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francuski minister handlu 
i przemysłu, odbył konfe­
rencie z polską delegacją ROK XV. I WTOREK, 26 STYCZNIA 1937 ROKU. CENA 10 GROSZY Nr • . 26 

KRÓL BUŁGARSKIBORYS 
otrzymał od zrzeszenia Ju· 
gosłowlańskich maszynistów 
kolejowych !ytuł „honoro-

wego maszynisty". 
handlow.ą. 

TAJE . NICZY ŁADUNEK ZŁOTA .i KLEJNOTÓW 
przychwycono na stacji granicznej w Cerbęre. - Jeden z pasażerów 
usi·lował przewieźć skarb z Hi.szpanii do . Francji, aby ·90 spieniężyć 

Czy klejnoty wartości miliona franków należały do .rozstrzelanych ofiar wojny hiszpańskiej? 
Paryż, 26 stycznia. · ni, obrączek, zef!arków, złotych zębów · szereg medalików złotych z fot°'lfrałiami, niającą do sprzedaży tych przedmiotów 

(PAT) Donoszą z Peifpignan, że Iran· i t, d. I poza 'tym różne pamiątkowe medale, m. I w Paryżu. 
cuskie władze celne wykryły przy jed- ' Po sporządzeniu i1nwentarza, okazało , in. medal, ofiarowany hiszip.ańs'kiemu de- Dzie.nniki wyrażają przypuszcze.nie, 
nym z podróżnych na stacji 1;1ranicznej tię, że · powyższy ładunek zawierał 150 putowanemu na pamiątkę pomyślnych ; że powyższe przdmioty pochodzą z re· 
Cerbere, będą,cej l!ł~wnym punkt~.m tr!ln m?net złotych różn}'.ch kr~j,ów, 36 zegar- I wyborów w roku 1930. , . • I kwizycji, a przede wsriystkim zabrane 
zytowym z ffis,zpan1ą ~o f ra~c11, nie- kow, z kt,orych ,w1,~siz~sc wysadzana : Ładunek ten w P·~Z!bhze~u oszaco-

1 
zos·t~ły. ro,zstrz.el.a:nym. P<>w;yższ.e od­

Z'\rykły ładll;nek zt<>t:i 1 kle1~fow. 1 brylantami, 230, p1er~c1eru ~o!;iocennvch, wano na sumę powyze1 1 m11hona fran-
1

· k[yc1e 1est wv111k1em ~z.mocmo~eJ osta~: 
Gdy po·c1ąg poś.p1asz.ny, 1dący z Bar-, 72 bransołety i kOł!e platynowe, 3 k~. k6w, · n10 w bardzo po,wazny sposob akcJ'l 

celony, pirzybył na sta•cię kolejową, u- , kamieni dro~o.cennych, 11 kj!. złotych 4 Are•sztowany osobnilk wyposażony; władz bezpieczeństwa, a przede wszy„ 
,.zędnicy celni zauważvli ooobn~ka w stro medalików, rOzdawanych· z okazji ·pie;·w- był w legitymację, wydaną przez anar-1' stkim kontroli nad ruchem l!rarnic.znym 
ju milicjanta, który stairał się ukryć dwie ' szej komunii, paczka złQ!tvch " zęb{.w, chistyczną konfederację pracy, upoważ- z Hiszpanią na ~ ' u Perpif;inan. 
podręczne walieki. Ody na polecenie 

~i:~7=~·;7;:t:~g~E Rzeki amerykańskie jeszcze wzti eraią 
-20 st. c. na zalanych J~renach .ogłoszon·o stan oblężenia. - 700 ty-

ŁóDż, 26 stycznia. s1ęcy OSOb bez dachu nad głową 

nad ranem termometry wskazywały w (PAT). BJlans dotychczasowych o- Ohm stale się podnosi i liczba ohar sięga 700 tysięcy. 
(k) - . Fala mrozu nie ustępuje. Dziś l .Nowy jork, 26 stvcznia. I .Poz.iom w~d w. dolinie ,Mississip! i I:iczba p<>zbawionych dachu nad głową 

ŁOd2ł 29 słOł>tli poniżej zera. O godz. ' fiar katastrofy powodzi obeimuie 84 o- wzrasta. Dotychczas stwierdzono, iż Władze zarządziły natvcbmiastową 
9-ej rano\rtęć po4niosła się o cztery kre- : soby utopione, nie licząc 15 więźniów; śmierć poniosto· 6-0 osób, tysiące zaś fest . ewakuaeję mias1a·?aducilclfw·. stanie 
ski. mróz jednak 1>rawie że nie zelżał, którzy utracili życie w czasie · rozru- C1dciętych w swych domach. l(.entucky, liczącego 34 tysiace miesz­
gdyż wieje bez przerwy silny wicher. I chów w więzieniu we Frankfurcie (Ken- Do utworzonych obozów orzvbywa- kańców, a także miasta Calro w stanie 

· W dniu dz.isie.jszym w powszechnych l tucky), Liczba bezdomnych oowiększy. ·ją tysiące zglodniały_ch i zmarzniętych Illinois z 13 tys. mieszkańców. 
szkOłaeh panowała · rówtnież sła}>a Irek-- la się do 550 tysięcy. I ludzi. Przepowiadana na jutro ooprawa 
w.encja, WVWołana mrozem i epidemią Wielki napływ wód w stanie Tenue· pogody w dolinie Ohio naoawa nadzie- Louisvillpe (stan Kentucky), 26 stycznia. 
strypy. · · · ssee powiększa rozmiary kleski. Dziś Ją na złagodzenie p0wodzi. . (PAT). Gubernator stanu Kentucky 

· woda zalała dom mieszkalnv w Ripley Clncinati, 26 stvcznia. I ogłosił stan oblężenia i zwrócił się do 
14 pQżaróW W Łodzi (st. Tennessee). Czternaście osób stra. (PAT). Liczba ofiar oowodzi w doli· prezydenta Roosevelta o · orzysła<nie 

Łódź 26 t · ciło życie. · . . . nie Ohio do dziś rana wvnosi 150 osób. wojsk federalnych. 

~a:t1~/:!~~i;;.~r~~t~~~~ 1 Radek przy' znał sf D pod działaniem narkotyku? 
liśmy wczoraj rano. W'I 110idzmach wie· lf 
CZ-Ornych straż 1nterweni.owała przy ~l. Oskarteni w procesie moskiewskim są pod wpływem 
Gdańskie,j 42, Smugowej 11, Żeromskie· t • • • t ' R' d · ł N ? 
go 125, Piotrkiows.kiei 79, Nowomiej.skiej B]emnJCZeJ rUCIZny.-1.1tO zam or O Wa 8W8SZYD8. 
22, 11 Listopada 144, Gdańskiej 117 1 Londyn, 26 stycznia. „Sunday Express" pisze, iż pomimo W1 daJszym ciągu „Stlll1Jday Expre<SS"· 
Gdańskiej 63. · · Cała prasa angieliska p,oświę,ca wiele przyznania się oskarżonych, trudno u- w:srp·omina o taje,mniczej truciźnie, pod 

:vis,zys.bkiie te .Po~ary p-01Wstawały miejsca i uwagi toczącemu się w Mo- wierzyć, aby tak za!;iorzali komuniści której wpływem są oskarżeni. Koncęp· 
bądz w~kutelk waidhw.e1 budowy -prze~o- skwie procesowi poHtycznemu. dawnej f!rupy, jak Radek, mieli brać u- cja taka wynikła już pOdczas p.rocesiu Zi­
d?- kom111owe~o, b,ądz wskutek nadmier- j „observer" zapytuje, co to wszystko dział w aktach terorysrlycznych przeciw nowiewa i uczeni przebąkiwali, że w So-
nie rozgrz•nego pieca. \ ma znaczyć, o co w tym wypadku idzie, najwyższym p.rzedstaiwicielOm państwa wietach odkryto środek narkotyczny, 
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1
. 1 l czy o osobę następcy Stalina? sowieckiel!o. oddzielający rozsądek i świadOm.ość od 

owo z w ng h . . woli, czyniąc tę ostatnią podatną na 

L d 26 ' I wszelkie wpływy. 
on yn, stycznia. FI 1. 1. , t 1· • w I • , , 

t~!~hTt.!y~dar::~mn:i~;,s~~ł~s:~I~ o a pows ancza os rze IWUJe a enc1e p~ra:p~~;:u zb=:; ~~~~szy~:ar: 
dk · · ł d · · · k · , • · • • którą łączą powszechnie z prOcesem, w śro owe1 1 po u nrnwe1 czę.ś·ci · raiu, Gmach telefonow w Madrycie w morzu płom1en1 toczącym się w Moskwie "'"Zeciwko Rad 

g.d.l'jie woda zailała wieillkie obszary. .,,.. 
SALAMANKA, 26 stycznia. J Wskutek napływu ewakuowanych z ko~, jest pr~edmiiotem powszechnego 

1. 

Ne 5 

. Kl\RUZBbl · 
już ukazaf się w sprzedaży I 
zawiera między innymi dalszy 
ciąg nowej wielobarwnej serii 
humorystycznej p. t. 

Kiau-Miau król 
i królewski dwór 
oral dalszy · ciąg nowej po­
wieści p. t. „POCIAG PO· 
ŚPIESZNY Nr. 723". 

,Cena 10 gr. 

(PAT) Główna kwatera powstańcza Madrytu, zapasy żywności w Walencji Zailnłereso~ama. . 
donosi, że, w wvntiku WlkakrOtnego bom· maleją i .daje . się we znaki ich brak. . 

1 

Zibw~n1a, fotó~a ŻY'wo l1'1'zyipom1.na 
bardowan1a .lotników na linii kolei Bai:· PARYŻ, 26 stycz111a. , gen. Ku:~1eipo.wa, , 1~st n~r~z1e s1powita 
celona - Walencja ruch ' rostał . przer• (PAT) , Korespondent Havasa don091, rngł1! ~a1~mczosc1. • Pohc1a .. !rancu~ka 
wany, a wskutek Ostrzeliwania Walencji• że olbrzymi 11mach stacji telefonów w 1 z~r«?ctła Sł~ wczora1 ,do pohc11 .angt~l­
przez okręty wojenne również ruch u-1 Madrycie otoczony jest mOrzem pło- s~teJ ~ pro;sbą o wspołpracę w u1a.wrue­
Iiczny uległ o1!ra:niczeniu, I mieni, n1u ta1emn1czego moridercy. P02wala to 

przypuszczać, że władze śledcze w Pa­
ryżu są już na t.mpie sl))rawc6w i że nici 
tej .aferv siedaiją daileko p~a Francie. Krwawe ~ozruchy w Algierze 

Starcia między strajkuj4cymi robotnikami a policją 
Oran, 26 stvcznia. musiały zawrócić do Gibraltaru tub Al-

(PA T). Rozruchy strajkujących roz· gieru. · 
poczęły się znów wczoraj popołudniu. Prefekt i mer miasta wydali odezwę 
Policja zmuszona była do kilkakrotnego do ludności ogłaszając, l,ż wolność pra-
szarżowania na tłum strajkujących dla cy zostanie zapewniona. , 
oczyszczenia placu Focba. Wieczorem, w wyniku wsoólnej kon· 

Dziś 
o godz. 3-ej po południu · 
ukaże się specjalne 

zawierają,P-e pełną, tabelę wy­
gran,ych 16-go dnia ciągnienia 
4-ej klasy ::..oterji Pań­
stwowej 

Dzies1ięciu rannych J>Oliciantów· i 20 ferencji przedstawic•eli prefektury;' pra. 
z p0śród manifestantów przewieziono codawców i delegatów zwiazków robo- , 
do szpitali. Aresztowano 40 os6b. Zor-1 tniczych zawarto porozumienie pOmię­

, ganizowane posterunki strajkujących u- j dzy strajkującymi robotnikami i przed· 

I niemożliwiały wszelką prace w porcie. siębiorcami, likwidujących zatar~i. Pra-
8 statków zagranicznv.c.b. które .we.sz1Y ca· ma być . di!~ J>Qdieta. \ . . 

'lll•••••••••••••llii· do portu aby zaopatrzyć sie w bunker iii•••••••••••••• 
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OWi!il[l! lf l~[lll[i! Jf J~!ll i ~r i!~ f J 
uratowało zaspól muzycznJ od niachybnei śmierci. 

daram łasnowldzanta, przewiduią katastrofy i 
budzie, obdarz1ni 
tragedie 

(t) Zmarły !Przed ki.lkunasitu laty słyn- nął się z przeraźliwym okrzykiem. Pod I przez bardzo zdolnego air.chitekta. Mi­
ny a·stTonom frainic111ski, Ka-mi[ Flamarion, liśćmi, na których ufo.żoo•e były soczyste I mo to zbadano dokładnie cały dom od 
ogromnie intere•sował się rozmaitym.i owoce, leżała żmija, która z błyskawicz- suteryn do strychu, nigdizie jednak nie 
przeipowiedniami, sprawdzając, czy i jak nąs zybkością zbliżyła się do ręki Fran- ' znaleziono najmruie}szej rysy )la ścia· 

dalece owe prze1w~dywania przyszfości cuza i ukąsiła sto. nach, któraby potwierdziła słowa dyry· 
sprawdzały się. · N~e·sz:częśliwy c:z:łuwiek został prze- gen.ta. 

Nastę1Pujące wypadki, skirupuila1tnie niiesio1ny do lazaretu. Nie•stety, pomoc Następne.go dnia młody kapełm1s.trz, 
zbadane· przez Flamariona, uzasadniają lei'kairska okazała się s'Późniona i de Li-

1 
przybywszy na próbę, za-czął usilnie 

wiarę w dar jasnowidzenia. _ sle w parę godzin później zmarł w strasz prOsić muzyków, by natychmiast opuś· 
Jeden z wyższych urzędników kolo- nych męczarniach. cili z nim razem J!mach Filharm<>nii, fidyż 

nia1nych, pirzybyw.szy pelWIIle,go razu na Niemnfoj charakterys•tyczny jeiSt dru- lada chwila może n.astą:pić kataSitrofa. 
urlop do Paryża, udał się wraz ze ·swym gi wypadek, świadczący o tym, że bywa- o~kiestra, prze.jęta 1sło-.vami młode~o 
przyjacie.Iem do w.różkii, która wywró·ty· ją ludz.ie, którzy są obdarzeni jakimś 

1 
człowieka, zerwała się z miej'Sca, tło­

ła mu, że pońiesie On śmierć na skutek szcze•!!ólnym zmyisłem pnewi.dywania 

1 

cząc się ku wyj·ściu. Dyrygent po·wstrzy 
ukąszeuJa żmii.i, Maurke de Usle prze- pewnych wypadków. mał ich jednak ruchem ręki, "Prosząc, by 
raził się tą ponurą przeip;owiednią i na- Pewien dyrygent orkieistTy w Lille. , bardzo ostrożnie i powoli schodzili ze 
tychmiast napisał do swego przełożone· wyjeż,dżając na urlop, zo·stawił za-.tępcę, I schodów, ł:fdyż w przeciwnym razie przy 
go, piroszj\c, ażeby ~o l)rzeniósł na wy· który przyszedłszy po raz pier;wszy na spieszą zawalenie się domu. 

. spę Gwadelupę, ~dzie, jak wiadomo, ab- próbę do mieiscowe•i Filharmo·nii o•znai-1 Aczkolwiek zakrawało to na żart, u-
solutnie nie ma jadowitych węży. ·mił zebranym muzy.kom, iż nie może tu I słucha1110 go, spełniając skru,pulatnie· po-

Po półroczl!l:ym pobycie na -\vyspie de z :nimi pracować, ~dyż dOm lada dzień lecenie kapelm~st.rza. Gdy wszyscy by­
Us.le wybrał się znów do Europy. Po zawali się, li już na podwórzu, rOZle!!ł się naraz 
drodze okręt zatrzymał się obok wyspy Członkowie· orkie·stry odnieśli się z ogłuszający trzask i pięciopiętrowy 

Martyniki. Na pokład pl'IZybyły miejs·co niedowie.r.zaniem d-0 oświadczenia kape-1- I gmach zawalił się. Przyczyna owej 
we murzynki, przynosząc świe·że owoce. I mistrza, sądząc, że żartuje. Dom bo- straszne.i katastrofy po dziś dzień nie zo­
De Lisie spragn1iony się~nął do jeidnego wiem, w którym mieściła się Filharmo- j stała zbadana i nie w.iadomo, co spowc­
z koszyków po pomarań<:zę. Naraz cof· nia, zo·stał przed paru laty wybudowany dowało ów niezwykły wypadek, 

Jak bchodzą świ~ta Japończycy 
Przyjęcie oworoczne dla korpusu dyplomatycznego w pałacu ee­

sarskim. - 1 stycznia jedyny dzień w roku, wol.ny od pracy 
(z) Naród japoński, najbardziej pra- Tegoż wieczora udekorowane na l pokazy wojskowe, a 12 i 13 tegoż mie-

cowity ze wszystkich, zna tylko jedno święta domy przybierają swą normalną I siąca czeka wszystkich największa sen­
święto, gdy wszystkie sklepy są zamk- szatę. Mimo to 7 stycznia zwyczaj lu- sacja: walki dżu-dżitsu i bokserskie. 
nięte i cata ludność odpoczywa: jest to dowy nakazi1je spożywanie .specjalnego I wreszcie, gdy mijają dni 15 i 16 stycz­
dz. 1 stycznia. dania na pamiątkę niebezpieczeństwa, nia, tradycyjne święta terminatorów i 

Rano 1 stycznia każdy Ja~ończyk u- jakie przed 700 laty grozito Japonii ze stużby domowej, codzienność wkracza 
biera się oc'lświetnie i odwiedza m(:skkfi strony Kublai - Chana'. , , 1

1 
znów w swoje pra\va. 

krewnych, przyjaciól i sąsiadów w celu Dn. 8 stycznia odbywają się wielkie 
złożenia im życzeń noworocznych. Do- ·~••„ ..... •••••••eff~••••'"*.,....~...._.'f+++ffif.•io+w.+. 
znaje on wszędzie serdecznego przyję- [ p 

1 cia i jest podejmowany specjalnym ga- N:a zgiiszcz:a·c" ryst:al . a :._ce w Londyn1·e 
tunkiem ciasta i czymś w rodzaju moc- u m f u u u u 
negNis~~;~ego dnia odbywa się - przez Odbudnwa wspaniałe! hali Wystawowej, która padła pastwą 2ywiołu 
kilka godzin normalna praca. Panuje ra- (sb) Jak wiadomo, przed ki·lku tygod- lała wii:~lką sensację w całym świecie. 
dosny nastrój, auta i szoferzy są przy- niami spłonęła największa hala wysta- Na mar,gine1sie s;plonięc.ia te.j haili wy­
brani kwiatami i girlandami. wowa w Anglii Crystal Palace. Brak jej stawowei godz.i się podkreś1lić niezwykłą 

3-go stycznia w patacu królewskim daje się odczuwać dotkliwie we znaki. złośHwość losu. W jedne.i z ubikacji te­
cesarz wraz z członkami rządu i dwo- Obe.cn.ie w Angliii noszą się z projekfem go wie.Ikie·go gmachu zbieirane były od­

rzanami oraz najwyższymi dostojnika- odbudowy te·go pałacu. p~dki, które ~iały być spalone w piecu. 

państwa oddaje hołd boskim przodkom Ponieważ kosz.ty z .tvm z.wiąza.ne są · Nim to ~stąp1ło wybuchł w CrySital Pa-
cesarskim. olbrzymie ~ postanowiono .urządzić n~-1 !ace. pozar. _ Cał~ gm8;ch spłonął 'f wy-

4-go stycznia praca w urzędach pu- wą wielką wystawę Imperium BrytyJ- Jątlciem owego pieca ~ slOSIU, papierów, 
blicznych zostaje podjęta normalnie, nie skiego, podohną do wystawy w Wem- przeznaczooych na m!szczenle. Po tym 
oznacza to jednak zakończenia święta. I bley, która przed dwunaistu laty wywo- mtllsiano papiery te specjal.rnie &palić„. 

~:.~!:.·~:c~:y;: ~~~:.·~;;.:::. ' Wybuchowy- temperament Franciszki 6aal 
, ,Ozie~ następny po.świę~ony jest ?a Sensacyiny proces z wytwórnią filmową 
cw1czema strazy ogmoweJ, odbywaJą- ( b) p d d w· d · t uwidaczniał się 1·e1• teminerament Po-
, · bll~ • k b t t •si rze, są em we ie n;u oc.zy- · 1 

• • • . .... • 

ceJ w po zu pa1acu a ro a yczne sz u- ł . . k . zwana firma tłumaczy się że musfała ze-
ki na kołyszących , się . drabinkach bam- j .a . sitęł c1e ta wa k;ozpra':"a, rz~c~1ą~a rwać ko~trakt właśnie z' powodu wybu-
b 1 P k t , · · t · . swia o na s osun i, panujące w sw1ecie • 
usowyc 1. o azy e sc1ągaJą ys1ączne , f .1 , chowego te.mperamellltu artystki, 
tłumy i mo•\ ym. . 

6 ;tycznia rozpoczyna się panowanie , Znaina artystka ~ran::iszk~ _Gaial ~ '" W czasie nak•rę·cania fi1mu!1Panna Li­
zimowej pory roku". Przez dwa tygo- ~ągn,ęła do odpowied:r.tah~o~c1. ~lwor- ~1 art'l'.stka spoliczkowała rezysera, tak 

godnie z rzędu widzi się każdego wie- mę f!lmową „Dux'', oskarzaiąc Ją o ze- ze mus1aino przerwać dals~e prace. Po~ 
cŻora ubranych w lekkie kimona bawet- rwanie kOntraktu, Ga~l ~trzymała en- ty~ artyst~a do~gała się na~ręcama 

· e J ończ kó mlod eh i sta gag.ement do cztere·ch frLmow, za nakrę- takich fhlimow, ktore m·o~ły wywołać 
manh ab~ Y hw d-, . t Y. d , . - canie których miała ofa~zvmać 440.000 z.gorszenie pt11hliicz.ne. Między ilnin:ymi 
ryc -- 1egnącyc o sw1ą ym o sw1ą 1. . w t . · D " ł h · ł G I ć 1 -< t · k • 
t · · hl • h • k bł i lod szy mgow. y worma „ ux zerwa a c cia a aa gra ro ę e,.;zo ycz.ne1 · ro-
yn: .1 O ;wa1ącyc się u am 0- jednak umowę i obeooie artystka w.nio- lowej, występując bez odzienia. Oozy-

~o y. sła skargę o odszkodowanie. wiście, było to niemożiiwe dio zireallizo-
Jak wiadomo, Franciszka Gaal wy· wania i dllate~o kontirakt z01stał ze.­

stępowała w takich rolach, !' których rwany„. 
Głośniki zastępują 

muezzinów DU.:bg żólfgch liic:I ... 
W Singap0rre, gdzie znajdują się liczne me-

czety mahometańskie, nastąpiła prawdziwa re- .Potomkowie mitycznego szczepu wędrują .w g6rach sjamskich 
wo!ucja w dziedzinie tradycji religijnej, Oto (sib) Do miasta kiróle·wsk.iego Laos w szy w g6,ra<:h, roziciąigaj9Jcy.cli iMę na pół· 
muezzinów, wzywających z minerałów wiernych Sjamie przyibyła przed kilku dnianli eks· nocy Siamu i Anamu, nat-rafi.ono na ko­
do modlitwy zastąpiły głośniki. Hałas i wrza- pedycija. Została ona wysłana w kie·· czownioze ~emię. Był to właśnie 

wa, panująca na ulicach wielkiego miasta p0r- runku półnoonyim w celu odnalezienia szczep „Duchów żółtych liści", Uczeni 
towcgo, olbrzymi .wzrost ruchu pojazdów mecha mitycznego 'Sa:czep·U 11Phi Toof! Luang11

, dokonali pomiarów anrtropologicmych 
aicznych, dźwk!;:.: klaksonów, syren okrętowych W, tłumaczeniu na język europeislci, zna- członków tego pilemie111iia oraz na!lrali na 
- wszystko to zagłuszało głos muezzinów, we- czy to „Duchy żółtych liści11 • O istnieniu płyty ich mowę. 
zwania ich zale~wie d~chodziły do. us~u wle~- 1 t:g·o sz.czepu krążyły le:gendy od wielu ty Na pytani~ dfac~etj!o _ni~ wichodzą .. ~ni 
aych. Teraz zmieniło się to; muezzin nie wsp1- się.cy lat. Borak było Jednak konkre·t· w kionfakit z mnymt fodZlllJl., .„Duchy zoł­
na się już codziennie na wieżyczkę minerału, 1 nych danych, dotyc:ząicych tych tajem- tych liści" oświadlczyli, że rwvstarczą sa­

ale ze swego pokoju przemawia. do mikrofonu a niczvch ludzi. i mi sobie i inie chcą mać :tadinych innych 
głośnik umieszczony na minarecie przekazuje · Kilkruk1rotnie już o·rganizowano ekspe-

1
'. ludów. W tym też ceJ.u t>TO•wadżą ko-

glos muezzjna wielokrotnie spo\ęgowany„ ł d~cje naukowe, które ie·dnak wracały z cz·owttliczy lr)!ib ży.cia, aby Ultlikać nie· 

. , niaym. Dopiero obedllie ~o nz pe11w:- P.f91ZOnyich ·przyb}IUów ... 

WOLNA TRYBUNA 

LISTY DO ODEBRANIA: „Czarnobrewy Wo­
łyniak" z Hrubieszowa, „Stały Czytelnik W. S." 
w Chrzanowie, „Nieszczęśliwy L, .K." w Lodzi 
mają listy do odebrania. Korespondencja zosla· 
nie przesiana adr.esatom po o·trzymaniti dokład· 
nego adresu i znaczka na porto. 

PANI M. D, W TARNOWIE: Wiadomość te• 
go rodzafu nadaje się raczej do działu płatnych 

inseratów. Rozumjem Panią doskonale, ale z 
drugiej strony zdaję sobie sprawę, że Pani jest 
osobą o innych wymaganiach i nie każdy, kto 
odpowiedziałby ewentualnie na list oka:i:alby się 

właściwą osobą. Powinna Pani zwierzyć się ze 
swych zamiarów rodzinie, względnie starszym, 
zaprzyjaźnionym paniom, które Jej w realizacji 
planów pomogą. Niech Pani nie posądza wszyst-

ich mężczyzn o materializm. Oczywiście trud· 
niej nieco w tym wieku znaleić wyłącznie ro­
mantyczne podejście do małżeństwa, ale prze• 
cież Pani !!Ja zabezpieczony do pewnego stopnia 
byt. Mam nad:deję zresztą, że samotność ni~ 

będzie długo trwała i znajdzie Pani towarzysza 
godnego siebie, człowieka, z którym przejdzie 
razem przez .życie. 

„W POGONI ZA SZCZĘśCIEM" W LODZI: 
Droga moja ljs-t Jej wywarł na mnie przykre 
wratenie, albowiem zdaje się ::>ant być koble\4 
lekkomyślną, która dąży do własne! zguby. Za­
miast zastanawiać się nad tego rodzaju spraw:i­
mi, które w konsekwencji grOźę Pani wycofa­
niem poza nawias ż-ycla - niech się Pani ra­
czej zas•tanowi nad sposobami zarobku. Niech 
~ię Pani nauczy jakiegoś zawodu, rzemiosła, za­
bierze do jakiejkolwiek pracy, ażeby w tym 
wieku nie być ciężarem rodzinie. Pó:EnieJ, pO 

znalezieniu zajęcia, będzie Pani musl<&ła t•lllĆ 

się rozwiązaniem własnych spraw, w danym wy. 
padku swego małżeństwa, Chwilowe zwi!IZdl• 
się z innym mężczyzną prowadzi nieuchronn.le 
do upadku. 

,,ZAPOMNIANY" w RADOMSKU1 Przede 
wszy9tkiem powinien Pan napisać: „Pragnę pra· 
cować i pragnę kochać"„. a nie w odmleD.Dym 
porządku. Bo chociaż niby zasadnicro dwie te 
sprawy nie są uzależnione jedna od drugief, w 
tyciu jednak często łączą się ze sob11. Człowiek, 
który wie o tym, że nie ma materialnego opar­
cia mimo woli nie zbliża tlę do kobiety pował_ 
nym1 zamiarami. Kobiety również lnstynktoW1lle 
unikają mężczyzn tego rodzału, obawiafąc słę 

dalszych trudności ł tak niełatwego życia. Jest 
pl!iD absolwentem szkoły technlcznej1 I powi­
nien znaleiE za1ęclei Niecłi się Pan energiczni• 
zabie.rze do tef sprawy. Niech Pan nagabufe 
wszystkich znajomych, wypylule wszelkJe mo!­
liwe osoby, szuka poparcia, znafomoścl, ptu• 
listy, oferty 4 prosi o pomoc dawnych profeso­
rów. Im większy wysiłek włOźy Pan w zaale­
zienfe pracy, wysiłek realny, tym bardzie! mote 
się Pan spodziewać pomyślnego efektu twych 
starań. Nie twierdzę, że dziś posad i pracy jest 
w bród, ale praca bądź co b11dź jest i zapotrze­
bowanie na ręce robocze również. Trzeba się 

tylko bardzo starać. Niech Pan narazle postara 
się dostać gdzieś aa praktykę do ID.Dego mot. 
działu, aniżeli Jego specjalność, albo też nawet 
zgodzt się pracować poczętkowo bez pieniędzy, 
Gdy Już się Pan dostanie aa miejsce - ptlno'­
clą, pracą, zdolaośc!ami ł energf ą można osfę­

gnąć to, że stanie się Pan w przedsięb1orstw1e 
p0trzebny. 

„SZATYNKA" z PODGóRZA: Jeżeli oczy 
Pani wciąż będę zalane łzalll,i nieusprawiedli­
wionej rozpaczy - mąż bardziei jeszcze zobo­
jętnieje względem Niej,. Mężczyźni n~ lubią ko­
biet, które im czynią wieczne wymówki i sceny. 
Niech Pani postara się być taką, jak w okresie 
W as~ego narzeczeństwa. Miła, uśmiechnięta, za­
lotna, wesoła i towarzyska. Niech Pani postara 
się o nawiązanie znajomości z koleżankami, ro­
dzlnam1 zasługującymi na szacunek, ale posia­
daj-'cymi z kolei licznych znajomyeh. 

Czy wiecie, że.„ 
- w Budapeszcie ma wkrótce po­

wstać instytut, którego jedynym celem 
qędzie odkrycie zarazka grypy oraz 
wynalezienie środków do skutecznej 
walki z tą chorobę. 

- w Chicago istnie.ie zwiazek wege­
tarianów. Między członkami jego, a 
miejscową rzeźnią doszło ostatnio do 
ostrego zatargu. Wegetarianie, chcąc 
zwiększyć liczbę swych zwolenników, 
urządzali bezpłatne wycieczki do miej­
scowej rzeźni, gdzie widok masowo za­
bijanego bydla nie wzbudza! oczywiście 
avetytu do spożywania miesa. W sku­
tek tego zaznacz.vl się soadek ilości bi­
t.vch zwierza}. W rezultacie rzeźnia o­
debrała nrawo zwiedzania swvclz zakla­
ów. Niemniej jednak liczba ·wef!efaria­

nów wzrosla w Chicago o kilka ty!'ięcy. 
- jedną z maksym życiowych Don 

Juana byto: „Gdy kobieta mówi, vatrz 
Jej usta, ale. nle słuchaj jej"; 
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·!~~::.~!!te:::~!::~~~=~. [IJ w~~U[~Die Urni~ w Wi~lewi~i~i Minuła~tuu~? 
(gr) - Wczoraj zaaresztowany został d 

niejaki Stanisław Dybowski, stały miesz· Sytuacja jest bardzo naprężona. - Wyjazd inspektora pracy o 
kaniec Wiśniowej Góry. C ł h I b d · k" · ł~C W prz~ 

Jak się bowiem okazało, Dybowski zęs OC owy, Ce em Z a anta warun OW praty I p OJ Y ~-
znalazł się one!!daj w towarzystwie Bo- dzalniach lnu.-Jutro konferencja z robotnikami i majstrami, 
lesława Starczewsk.ie!io (Tarl!owa 55), z • ł ~ k · 
którym raczył się obficie wódką. Po którzy również grozą S raj 1em 
dłuższej wędrówce po mieście i odwie- Lódź, 26 stycznia. I obsługi maszyn, <>świadczaijąc, że waran· my oświadczyli, że na ponownej konfe-
dzeniu k ilku podrzędnych restauracyj, (ik) - Donieślimy przed kilku dniami ki pracy przy przerabianiu mieuaniny renoii w dniu 27 b. m. zakomunikują od-
obaj towarzysze Hbacii rozstali si~ przy o groźbie strajku w z.akła:dach pr.zemy· lnu i bawełny są o wiele ciężs·ze, niż przy powiedź na postulaty robotnicze. 
zbiegu ul. Franciszkańskiej i Chłodnej, słowych Wtidzewskiej Manufaktury, za· przeróbce samej bawełny. Jak ~ię dowiadujemy, w związku z 

Przy pożel!naniu Dybowski skradł trudniające.j około 7.000 robotników. Na konferencji, która odibyła się w tym zatargiem w dniu wczorajszym udał 
Starczewskiemu pierścionek z palca, Robotnicy, pracujący przy przeróbce ubie.głym tygodniu w inspekcji pracy, po Slę specjalnie do C:.i:ęstochowv inspektor 
wartości 70 złotych. - Dybowski został j kotoniny, zażądali p<>dwyżki płac w wy· stanowiono sprawę tę odr·oczyć o jedein pracy 13 obwodu p. Feferman, celem za­
aresztowany. sokości 15 procent oraz zmiany norm tydzień, przy czvm przedstawiciele fir· po.znania się na miejscu z warunkami pra 

a 'A ii!i + ; wwa..<:;.; e• 11 n AW&l 1 w• ; cy i płacy w fabrykach częstochowski.eh, 
itdzie przędzie się len. 

m~lWYKłJ wnt~~ 1i~rwiln~ łl~l~i[~ „~ułi~~w" ~1;f~~E~!~~~1~~~~;!~~ 
W ł • • d • Iz ł · U' 0 I' , h... D • 'przeróbce koteiniiny wvtwarza się wiele 

eso a przeJaZ Z.n.a na U JlCY J.P.I 1nsn1ego.- Wa] kurzu - inspektor Feferm~ z~, czy 

P rzy]• aciele ZOStali UOJeWinnieni W f~bry~ach częstocł1owskich IUe ma od 
tL pow1ed111ch urzadzen ochrOnnych przed 

Łódź, 26 stycznia. miały być zamienione. 'zostali w stan oskarżenia. Rozprawie kurzem, które by można WPfOwadzić i w 
(gr.) - Dwaj nierozł4czni towarzy- Traf chciał, że „kradzież" taczki I przewodniczył sędzia Woyno. zakładach Widzewsikiei Manufaktury. 

sze, 23-letni Władysław Sierakowski i spostrzegł dozorca domu prz:'.;r ul. Kiliń- . Podsądni tłumaczyli sio, że nie mieli Dziś inspektor Feferman wraca do 
22-letni Henryk Różalski bawili się czo- skiego 118, Majewski, który doniósł o zamiaru dokonać kradzieży, a chcieli Łodzi z gotowym marteł'ljałem, który bę· 
sto wesoło, nie szczędząc sobie trun- swym spostrzeżeniu jej właścicielowi. się tylko zabawić. Po przejażdżce za- dzie tematem obraid na jutrze,jszej kCl!l'l· · 
ków alkoholowych. Kazimierzowi Ciszewskiemu. Obaj męż- micrzali taczkr, zwrócić i udać się dol' ferencii. · 

Pewnego razu znaleźli się po libacji czyźni wybiegli na ulicę i zatrzymali domu. Dowiadulemy się, że robotnky 
w domu przy ut. Kilińskiego l 18. Tam, I obu przyjaciół. Sqd obu uniewinnił, nie dopatrujqc POSTANOWILI BEZWZGLĘDNE PRO-
postanowili wychodząc z mieszkania I Sierakowski i Różalski postawieni 1 się w ich czynie kradzieży. KLAMOW Ać STRAĘDJKĄ ONAILEJUPOTRZSTEJU• 
jakoś zabawić się. Kiedy byli już przy I m11awl!@N.!Mi@!ii e •IM!Aiiim•1n.wur:;aam, ą;w w J„ATY ICH NIE B " 
bramie, spostrzegli ręczną taczkę, sto- I SZEJ KONFERE~C~ ~ZGLĘDNIO~. 
jącą w rogu. I Stra1·ki p·rotest:1cy1·ne w non' czosz:arns~ch . Po~atean ~"f. dniu 1wtrze1szym. odbędzie 

Sierakowski wpadł ·na niezwykły I m . u ~ u • u s.ię ~ l•~&pe~c11 p:ac;: kooferencia ~:rz: 
pomysł. Zaproponował swemu kompa- stawi~1ełam1 ma18!row fa~czny ' " 

: b • h ć i k p· I Przedstawiciele robotników i przemysłowców wezwani do trud111onych w W1dzewskiei Manufaldu-
~~;'~ „:ul~~~~cm~ał \~rRÓż!.lsk:~rw- starostwa grodzkiego.-Przed nową konferencją rze,. ~tórzy w .u~iegłym ty.~odniu strayko· 

'f k d 1· s· Lód 6 • i b t wah 1e<len dz1en. . . 
acz . ę WyProwa zono. na ~.icę. . ie- ź, 2 stycznia. · nę, przy czym pierwsza zm ana ro o • Na jutrzejsze·j konferenc.;i, k'tóra od· 

ra~owski ;vsmdł do „we~ikułu , Rózal- (k). - Jak już donieśliśmy, wtadze ników strajkowała w ciągu ostatniej go- będzie się ze wsipółudziałem .syndyka ma 
ski nato.m1ast zap~zą~ł się. W myśl u- administracyjne zabroniły urządzenia dziny pracy, a druga zmiana - w ciągu sy upadłości, firma udzieH odipowiedzi, 
kładu Sierakowski miał być .vasazerem ogólnego wiecu kotoniarzy i dwuch ze- · pierwszej godziny. czy zgadza się na pos.tu:laity ma:rs-trów. 
do rogu Główne!, następme zaś role brań pończoszników, które miały sic j W związku z wytworzoną obecnie domaóających się wprowadzenia zasadni 

odbyć w ubiegłą niedzielę, celem podję- 1 sytuacją w przemyśle kotonowym oraz czyche pła<: miesięcznych, stałel!o wypła· 

Zemsta Zdradzonej „ORY cia uchwal co do dalszej akcji w prze- ze względu na zbliżający się termin wy- cania dodatku miesz.kaniowei!<> i zmniei· 
' myśle pończoszniczym. I gaśnięcia umowy zbiorowej w tym szenia norm ohsiłu!!i ma~yn. 

Młoda kobieta otrzymała W dniq wczorajsZYltl ~ voszczegól· przcmy'l - pr.z staw'cicle towgrzy _ Maistrowie z.apQIWiadają, że o ile żą· 
cios duszą od żelazka nych fabrykach kotonowych wybuchły 

1 
szenia przemysłowców kotonowych O· dania ich nie zostaną uwzi!lędnfone - „ 

• . protestacyjne strajki robotników koto· raz związków zawodowych wezwani I przystą,l>ią do ponownei!<> strajku okupa-
Łódz, 26 styczn!a. nowych. ! zostali wczoraj do starostwa grodzkie- cyjnei!<>. 

{gr.) - W domu przy ul. Sowinskic· M. in. strajk protestacyjny wybuchł · go, gdzie odbyła się z nimi jednostron· Sytuacja na te,renie Widzewskiej Ma· 
go 22 ranna została lokatorka, 25-letnła w fabryce Eitingona przy ul. Sienkie- 1 na konferencja. nufaktury przedstawia się z.atem bardzo 
Janina Kulbaka. . po rannej. wezwa.no wicza 82-84, w fabryce Litrowskiego ! Infromują nas, że w bieżącym tygo- poważnie, ~dyż i:>O .za robo}n.ikaimi i maj­
pom?c lekarską 1 J:dnocześme J?O":ta· (Pomorska 62), w fabryce Wajsa (Ce-' dniu ma być zwotana jeszcze jedna stra:mi, !irożą rów111eż. ~rałkt~m elektrq­
dom10no .o rozprawie władze pohcyme. gielniana 40), w fabryce Grilnbcrga (Za- 1

1 
wspólna konferencja, celem zlikwido- monterzy, którzy pod1ęh akcię o popra· 

. Jak SI~ o!rnzało. Kulbakę u.<lerzyla ahodnia 70) itd. wania zatargu i zawarcia nowej urno- wę warunków swef!o bytu. 
kllkakrotme w głowę duszą od zelazka, Strajki te trwały przez jedną godzi·· wy zbiorowej w przemyśle kotonowym 
jej sąsiadka, Emma Hendlerowa. · 

Obie kobiety żyły od dłuższego cza- Robotn„1cy skazani· na areszt Złodzijej mieszkaniowy 
su w niezgodzie. Powodem nieporo-
zumień był mąż Hendlerowej, który skazany na 2 lata więzienia 
adorował znacznie młodszą od swe! za urządzenie nielegalnej zbiórki Łódź, 25 stycznia. 
żony Kulbakę. j lód 6 . W j f k k ł B. 1 (gr) - Antoni Karpowski, .notorycz· 

K. d . Ii dl . . d . ź, 2 styczma. czora re erat arny s aza o e· ny złodzi'ei' mi'e·s"ka""i'owy, włamał się w 
te y wreszcie en er, oJciec WOJ- (k) p d f k ł I d k 7 d i St i " „ 

ga dzieci, postanowił wyprowadzić się · - !ze re eratem a.mym sta- s awa ~Y orc~y a na . n ' a an • cza·sie nieobecności domowin}Jków do 

d d . . i k ć i 1 dkl rostwa powiatowego w Łodzi toczyły sława C1esielsk1ego na 4 dni bezwzględ mi""'~zkania Leona JastrzębSlkieMi przy 
o ro zmy 1 zam esz a u swe sas a . d . · d • t ''"" • · „~ 
żona wpadła w szal i po krótkieJ, lecz się w. mu wczor~Jszym wie r~zprawy nego aresz .u: . . ul. Leg10nów 23. ~dzie skradł różne rze· 
b I' . . K lb k d przeciwko robotrukom, oskarzonym o W drug1eJ sprawie odpowiadało 3-ch czy wartości około 500 złotych. 

ł ur~ !weJ rozm_owóie z u a ą - · za a- zorganizowanie nielegalnej zbiórki pie- robotników fabryki Horaka w Rudziej Kiedy włamywacz .znalazł się wraz z 
a JeJ szereg etos w. 1 • • p b' i ki i · · · . Ed d ł 

Ranną przewieziono do szpitala. n ęWzneJ: . . h d . d l' d . Ba Jan c . e <'n ad mp1abi:owilcieŁ. k wa3r0) I łupem nal?l11;cu ReZłymdo~~a. z~:=zymad go 
Przeciwko łiendlerowej wdrożono p1erwszeJ z me o pow1a a i waJ raunszam . .... ,u .a a. J., u • ą owa pa.rtrOll po 1cyiny. <> z1e,a ouu.1:owa izo• 

dochodzen·e sezonowcy - Bolesław Izydorczyk Henryk MikołaJewski (Grzybowa 23), no do komisariatu, a następme prz~ 
i · (Zgierz, ul. Berka Joselewicza 33) oraz Władysław Woźniak (:Reymonta 25). tra·nsiportowaJno l!o do więzienia przy ul. 

Stanisław Ciesielski (Zgierz, ul. S\en- Zostali oni swego czasu skazani na Kopernika. 

Notatnik mieiski kiewicza 72). grzywny za zakłócenie spokoju publicz- Karpowskiego po.sta.iwiono w sta.in 
W październiku r. ub. obchodzili oni nego podczas okupacyjnego strajku w oskarżenia. 

Do Państwowego Muzeum Zoologicznego w i ł W .l • d ł 
Lodzi nadeszła obrączka znaleziona ze szpaka, poszczególne odcinki robót publiczny-=h fabryce Horaka. Ponieważ nie m eli Pe 1 dniu wczoraiszy.m OUJPOWta •a on 
zastrzelonego we Francji w miejscowości Blsch· w Zgierzu, zbierając pieniądze od sezo- niędzy na zapłacenie grzywien - zor- pNed sądem ~rodz.kim za wła~nie i wo 
wilelr (Bas R.hln). Szpak ten został wypuszczo- nowców na rzecz rodzin po poległych ganizowali samowolnie zbiórę na tere- bee niezlbitych dow.odó'w ie.go winy i po· 
ny z majątku Dobieszków pod Lodzlą przed kll· w wojnie domowej w Hiszpanii. nie fabryki. pr;zedniei kara!lności, sąd slkazał go na 2 
ku miesiącami, przy czym obrączkę zało:tono . . . · W • li J k 1· "- ' • ' 
mu celem obserwaclł lotu tych ptaków. Pomewaz zbiórka ta me została za- szyscy trzeJ zosta wczora s a- •a•'wa•~•ęz•1•en-1a111.•••••••••• ' • • • legalizowana - obydwu zatrzymano i 

1
zani po Jednym dniu bezwz1lędnego 

Władze wolewódzkle Poleclły, aby ze wzgtę- spisano im protokuły, celem pociągnię- aresztu. 
du na panulące mrozy ~ autobusach zalnstato- cia ich do odpowiedzialności karnej. 
wano elektryczne grzeJmkl. Grzejniki te zosta­
n:i umieszczone w autobusach, kursujących na 
terenie województwa łódzkiego, w dniach naJ­
blitszych. Pozatem władze zarządziły, te ka:tdy 
pasażer autobusu musi być ubezpieczony na su· 
mę 30.000 złotych. 

• • 

Podwyższone ceny pieczywa 
Nowy cennik obowl~zuje od Jutra 

Czarne gwiaztly Ameryki 
Duet na czele programu 

Macki Twins w ,.Tabarinie11 

·w dniu wczoraJszyi: zwolniony został z a· · LÓDŻ, 26 stycznia. l Co się tyczy postulatu piekarzy w D i! I k 
resztu I. Zarzewskl, właściciel fabryki sznuro- (v) W dniu dzisiejszym p. wojewoda sprawie podwyższenia cen bułek - ]I . ury ~p e 
wadeł przy ul. Pomorskiej 46• gdzie przed kilku łódzki podpisał zarządzenie o wyrów· I sprawa ta nie została Jeszcze załatwio- łl. Dusz~~ewiczowa (Z~iersk~ ~7). J. Hart-
~:~~'Fur:a~ti:!~aka::st;:~;:f!e w:!:~~a~t!!·i;r:~ naniu cen chleba wskutek zanotowanej na. W dniu dzisiejszym odbędzie się man (Brzezmska 24>. J. ttiszpanski (Plac Wol· 
at do czasu rozprawy sądowej na wolnej stopie, ostatnio podwyżki cen mąki. I pecjalna konferencja w Starostwie ności 2), A. Perel?1an I S-ka (Ce~ielna.na ?2), 
Pod dozorem połicli. Ceny chleba zostały podwyższone i . Grodzkim z udziałem przedstawicieli J. Cymer (Wólczan~~~ 3!>· W .. ~amelec~t (Piotr 

. •. • • za kilogram płacić się będzie obecnie 1 cechu piekarzy na której ostatecznie U· kowska 127), F. Wo1cicki <Napiorkowskiego 27). 
W ubiegłym tygodmu zanotowano na terenie . 1 

Lodzi s przypadków zachorowań na tyfus brzu- 35 groszy. Bochenek dwukilogramowy , stalona zostanie cena i waga bułek. 
~zny, 14 przypadków płonicy, 4 przypadki bło-1 kosztować będzie 70 groszy. NOWl-' l W ciągu dnia dzisiejszego i jutrzej­
nlcy, 34 przypadki ~dry, 2 przypadki róży, 9 lcennik wchodzi w życie z dniem iu· lszego Starostwo wydawać będzie nowe 
pr.zypad~ów gorączki połogowei. Jak widać trze1'szym po załatwieniu formalności cenniki dla piekarzy 
wiec, mimo mrozów choroby zakaźne ii:rasulą w nik ' II St t. I a d k' „ 
dalszym ciągu. .can 0.:WY.C W. aros W e ro Z IDl. -

Przed głodem i chłodem 
. brońmy wSPólbraai 
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12.03-12.40 Wirtuozi fortepianu i skrzypiec _ 
płyty. 12.40-12.50 Dziennik południowy. 12 50 
-14.00 RozmajLości muzyczne (płyta za płytą). 

14.00-14.57 Przerwa. 
14.57 - 15.00 Łó~zkie wiadomości giełdowe. 
15.00 - 15.15 Wiadomości gospodarcze 
15.15 - 15.40 Koncert reklamowy. · 
15.40-15.55. „Aktualności". 
15.55-16.00: O wszystkiem po troszku. 
16 00-16.15. Mazury - płyty. 
16.15-16.30: Skrzynka P K O 
16.30-17.00. Fragmenty ze~potowe znanych o-

per - płyty. . 
17.00-.17 .. ~5 „Dni powszednie państwa Kowal· 

sktch - powieść mówiiona w opracowaniu 
Marii Kuncewiczowej 

17.15-17.~0. „Grają dzwony ~openhagi.„" _ 
audycia muzyczna w układzie Stanisława 
Roy'a (z Poznania). 

17.50-18 OO. „Grzeczność" - monolog Józefa 
Czyścieckiego wypowie Tadeusz Frenkiel. 

!8.00-18.10: Pogadanka aktualna. 
18.10-18.16 Wiadomości sportowe ogólne. 
18.16-18,20: Wiadomości sportowe lokalne. 
18.20-18.30: Rozmowa z radiosłuchaczami-prze-

prowadzi dyr. Bohdan Pawłowicz. 
18.30-18.50. Stanisław Mo.niuszko _ Fragmenty 

z op. „Halka" - płyty. 
•s.50-19.00. Pogadanka aktualna. 
19.00-19.2Q. „Dyskutujmy'· - „Nasi maturzy­

ści" - dyskusję przeprowadzą Jan Kucza­
wa i Michał Leśniewski. 

19.20-20 .. 00. K?"ncert rozrywkowy w wykonaniu 
MałeJ Ork1esfry P. R. pod dyr. Zdzisława 
Górzyńskiego z udziałem solistów. 

20.00-22.30. Koncert symfoniczny z Domu Ka­
tolickiego „Roma", Wykonawcy: Orkie­
stra Symfoniczna pod dyr. Grzegorza Fitel­
berga i Sigurt Rascher - saksofon. Koncert 
poprzedzi pogadanka prof. Karola Stromen. 
gera. 

W przerwie około godz. 21.00: Dziennik 
Wieczorny oraz Pogadanka 'aktualna. 

22.30-22.45. „Poeta mitów i ekstazy" (Tadeusz 
Miec j ński) - szkic literacki Jana Lorento­
wicza. 

22.45~231._DO . Muzyka taneczna z dancingu „Cafe­
~lub w Warszawie. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
is.oo LENINGRAD. „Don Carlos" - opera Ver­

diego. 
19.30 .BUDAPESZT. „Turandot" - opera Pucci­

Dlego. 
21.00 RZYM. „Rigoletto" - opera Verdiego (tr. 

z Opery Królewskiej), 
21.30 PARIS PTT. Koncert symfoniczny. 
21.45 RADIO-PARIS. Festlval Offenbacha. 
22.15 KOPENHAGA. Koncert popularny. 

ADRIA: - „Rolek i Lolek". 
CASINO: - „Jej pierwsza miłość". 
CAPITOL: - „Pod dwiema fla~ami„. 
CORSO - „Cygańskie Dziewczę" I „Ostatni 

Poganin" 
EUROPA: - „Orzeł Krymski". 
GRAND-KINO: - „Romeo i Julia••. 
METRO: - „!3olek i Lolek". 
MIRAŻ: - „W cien!U samotnej s·osny-. 
PALACF.: - , .Wiedeń szaleje", 
PRZEDWIOSNIE: - „Nie zapomnij o mnie''. 
RAKIETA - „Będzie lepiei" 
RIAL TO: - „Allotria". 
TON - „Książę Woroncow"' 

!'~ccf!< --~;;:; 
TEATR MIEJSKI. 

Wys!~py świetnej śpiewaczki warszawskiej 
Janiny Kulczyckiej Yf Teatrze Miejskim dobie­
gają już końca . Janina Kulczycka wystąpi je­
szcze tylko dziś we wtorek o godz. 7.30 wiecz. 
oraz w środę o godz. 8.30 wiecz. w przem iłej 
karnawałowej komedii muzycznej „Noc w Grand 
Hotelu". Ceny na oba te widowiska zniżone. 

TEATR POLSKI 
(Cegielniana 27). 

Dzi ś, _ we wtorek, dnia 26 bm. z powodu pró­
by generalnej przedstawienie odwołane. 

W środę, dnia 27 bm. premjera niezwykle 
interesując.ej szhtki p. t. „Bunt w domU' popra­
wy" w reżyserii Karola Borowskiego. 

· „Bunt w domu poprawy" wywołał zrozumia­
łe zainteresowanie szeroktch sfer publiczności. 
Początek przedstawienia o godz. 8.30 wiecz. 

!937 Nr. 26 

tódź w kleszczach 
Epidemia grypy.-Szkoły powszechne świecą pustkami. 

Uliczni sprzedawcy wykorzystują Koniunkturę. -
Szkody w rolnictwie 

Łódź, 26 stycznia. mieszkające w pobli7u i posiadające ciep I szenia rozmiarów klęski na polach. 
(v) Mróz, który ostatnio nieco zelżał, łą odzież. Klasy w szkołach powszech- Na ulicach todzi pojawili się sprze-

obecnie ponownie daje się we znaki. nych, do których uczęszcza dziatwa ubo I dawcy nauszników, ciepłych rękawiczek 
Najniższa temperatura w ciągu ubie· gich rodziców ---- są Opustoszałe. Grypa ! i pończoch. Hand'larze chcą. wyzyskać 

głej doby wynosiła 20 stopni poniżej ze- w szkołach łódz!dch daje się również we koniunkturę. Nauszniki i ciepłe szaliki 
ra. W dzień rtęć w termometrze pod- znaki i . zmusza młodzier. do po.zostawa- cieszą się pOwodzeniem. Zaopatruje się 
niosła się do 16 stopni poniżej zera. Ni· nia w domu. w nie zwłaszcza młodzie.ż. 
ska temperatura jest bardziej dokucz.li- O ile mróz leszcze sie wzmoże· - Zwiększa się również liczba Odmro-
wa wskutek gwałtownych wiatrów. s·zkoły p<>wszech :w ~ostan4 na pewien . żeń. 

Ulice w okresie :nroz:Jw czvinią wra- I czas zamknięte. Łodzianie nie przvzwyczaiem do sy· 
żenie wymarłych: '1Jkaizuie sie na nich, I Nie ulega wątpliwości, że niska tem- beryjskich mrozów, jakie sie obecnie da· 
kto musi - wyb : era;ąc; najkrótszą dro- ; pera tura poczyniła poważne szkody w I ją we znaki, nie umieią się przed nimi 
gę, celem załatwienia s .vych spraw. I zasiewach. Na razie :i.ie można jeszcze odpowiednio zabezpieczyć. 

Epidemia grypy daje się w dalszym ustalić wysokości strat, jakie p<>nieśli I Duży ruch part uje w składach węgla. 
ciągu we znaki i dziesiątkuje personel,. r<>Inicy wskutek zmarzniecia ozimin1 ale i Ponieważ pociągi kursują normalnie -
biurowy. są pne znaczne. Brak pokrywy śnieżnej, I braku „czarnych diamentów" nie należy 

Do szkół przychodzą tylko dzieci, przyczynia s:ę w dalszym ciągu do zwięk 1 się obawiać, 

Niezwykły list do zarz~du m. Łodzi 
Kim był. zastrzelony Tadeusz Nowicki. - Echa ponurej 

tragedii na Cho~nach 
Lódź, 26 stycznia. I ny urzędnik P. K. U. w Kutnie po-d na-\ Zarząd Miejski postanowił list opusz-

(v) Przed kilku dniami donosiliś.my ob-; zwiskiem „Tadeus.z Nowicki" nie jest czonej kobiety przesłać do Komendy 
szernie o strasznej tral!edii, jaka roze- moim mężem. Policji, celem stwierdzenia tożsamości 
grała się na Chojnach, w mieszkaniu Gu- ! Podczas wojny austriacko-rosyjskiej I zaibitego i szczegółowego udzielenia in· 
stanowa, którejfo ż<>na Wiktoń~ zastrze 

1 
mając lat 15 wyszłam za mąż za oficera formacyj p. Józefie Nowickiei w Zba· 

lita kochanka swej siostry, 43-letniego . rosyj9kie~o pod nazwiskiem Władysław I ra·żu. 
Tadeusza Nowickiego, emerytowanego '. Nowicki. Podcz.as przewrotu bolszewie- ••••••••••••••••­
urzędnika P. K. U. w Kutnie. Zabójczy-I kiego mąż mnie porzucił i dotychczas 
ni usiłowała następnie popełnić samobój-! ~ie d~wał ~n~u. ż~cia. Bardzo możliwej W pf ą tek Wypłata 
stwo. 1est, ze zmienił im1e V/ładvsław na Ta-1 . • 

W związku z naiszą wiadomością, nad I deusz, zasiłków rl>bOtntkOm planta• 
szedł wcz-0raj do Zarządu Miejskiego w I To też podpisana uprasza świetny Za- cyinym 
Lodzi list ~reśc~ nasitępując~j: ~ząd Miejsk~ o. ł~skawe i.~yja śnien_ie ~ po 1 Łódź, 26 stycznia. 

„Zbaraz, dnia 20 styczma. I mformowa me 1e1 czy zab1ty Nowicki na (k) - Jak się dowiadujemy w nad· 
Do .świetne,~o Zarząd'U Miejskiego 

1 
.. ~;:wa siię faktyczn_ie Tadeu~z i o il': mo- ch<>dzący piątek, dnia 29 b. m., 'rozp<>cz-

w Łodzi.. . ,, zhw.e --:- o .podan!e rysioptS'll. z~bitego, nie się wypłata zasiłków • ustawowy~h 
Pod'P1sana, czyta1ąc „EXPRESS z j gdyz wiek 1 nazwisko zjfadza1ą się. kilkuset sezonow<:om łódzkim zatrudn10 

dartą 5 stycznia 1937 roku, dowiedziała Dla ot rzyman.ia dokładnych i.nforma- nym przez wydział plantacyJ zarządu 
się -0 tra~edii, jaka rozej!rała si~ i:ia Choi . cyj .mogłabym prz~słać f~to1graf~ę sw~g'? miejskiejfo. 
nach. w do.n:u- przy. -tt;I.-Mazursk1e1 ·Nr. 6 .. , męza. , . cel~m , stw1erdzema tozsa m?sc1. Ministe.rstw-0 opieki społecznej zgo­
w m1eszkamu .. Brontsła~a Gust-amowa. Na odp;>w1e-dz załą.~~m znaczek. Joze· dzifo się bowiem na wypłacenie tych za­
Chcę sprawdz1c czv z.d>iiv. -e._:neryłowa- 1a Nowicka, Zbaraz .„ si~ów robotnikom planta<:yjnym, którzy 

••••••••t6tt•••••••••••••••••••••••oeo••••••••••••••"„ ••••••• z zasiłków korzystali także w latach u· 

Budowa nowych gm :; ~hów poczty 
rozpocznie się w Lodzi na wiosnę r. b. 

bie~łych. 
Wypłata zasiJ!ków odbywać się bę­

dzie tak jak zwykle w ekspozyturach 
Funduszu Pracy w Łodzi przy ul. Kątnej 
nr. 5 i Ma.te,f;ki n~. 9. 

Lódź, 26 stycznia. I poczt i telegrafów. W ciągu najbliż-
(k) Dyrekcja poczty w Łodzi po- szych tygodni ministerstwo wybierze Węgiel dla bezrobotnych 

stanowiła wybudować cztery gmachy 111ajbardziej odpowiednie oferty i n~· ódź' . 
i przenieść do nich dzielnicowe urzędy ! wiosnę rozpocznie się już budowa no- ( ) Z d . d .. L. ' 26Ksty~zma.p 
pocztowe, które mieszczą się obecnie wych gmachów poczty. v . men; z1S1e·1szym omitet 0 -

w lokalach nieodpowiednich, posiada- Budynki wzniesione będą w okolicy ! mocy Zimo_we,1 rozpoczął r?zdawn:ctwo 
jących zbyt szczupłe pokoje i niedogo- Batuckiego Rynku, ul. Rzgowskiej, na. ~.ę~a n.a m1es1ąc I.uty. W p1erwsze1 par­
dny rozkfad pokoi. Widzewie, oraz w okolicy dworca Ka- j tu. węgiel przydzielony został 4000 ro-

W tym celu dyrekcja poczty tódz- liskiego. 1 dzinom. 
kiej ogłosiła. że poszukuje czterech od- Istniejące obecnie urzędy dzielnico­
powiednich placów pod budowę no- we przy ul. Zgierskiej 95 (urząd IX), 
wych gmachów. przy ul. Rzgowskiej 7 (VII), przy ul. 

Jak się dowiadujemy, wpłynęło w Rokicińskiej 36 (VI), oraz na Dworcu 
tej sprawie kilkadziesiąt ofert, które Kaliskim (III) zostaną zniesione. 
zostały już wysłane do ministerstwa 

Oryginalny pokaz oczyszczania miasta 
26 STYCZEŃ 1937 RO.KU. 

. Godziny ranne zapowiadają ~ ię nieszczegól· 
nie. Koło godz. 9-ej należy unikać osób, które 
nam są wrogo usposobione i nie załatwiać 
spraw pieniężnych. Między godz 10 - tą a godz. 

Niezwykła oferta pomysłowej firmy 12-tą nie należy rozpoczynać procesów aa j za· 

Lód ' 26 · I L d i I k' k Ó wierać umów .. Koło godz. 13-ej działają po-
- z, stycznia. ten 'Ce W O Z sa ę ma W t rym we . myślne wpływy dla górników i wojska. Następ-

( V) Regulamin sanita:rno-porządko- wtorek, w godzinach przedpoludnio- ny okres sprzyja sprawom sercowym i nadaje 
wy jaki z dniem ~stycznia wszedł w wych, wyświetlany będzie film, ilustru- się do nawiązywania stosunków z osobami wpły 
życie - przewiduJe, że miasto nasze jący działalność tego towarzystwa na wowymi. Począwszy od godz. 16-ej należy uni­
winno z dniem 1 kwietnia uregulować terenie innych miast. Ji:ać przedsięwzięć mających związek z chemią 

1 aptekarstwem. Okres ten do godz. 19-ej nie 
sprawę wywózki śmieci z nieruchomo- Na pokaz filmu otrzymali zaprosze- nadaie się również do rozpoczynania podróży. 
ści łódzkich. Z tego względu .sprawa o- nie wszyscy naczelnicy i kierownicy Koło godz 20-ej czeka nas powodzenie w 

TE~Ó~ro':t~:~~~~NY. czyszczania miasta jest obecnie przed- działów Zarządu Miejskiego. Ponieważ związku z życ iem towarzyskim i sztuką i miłe 
miotem badan' władz młe1'skich. sprawa ta 3'est obecnie dla Łodzi· aktu- przeżycia psychiczne. Wieczór sprzyja wszel-

Dziś we wtorek o godz. 8 15 wiecz., premiera kim nowym poczynaniom i przyniesie po wodze-
świetnej komedii Barry ~onners'a „Roxy' .• - Zarząd Miejski otrzymał szereg o- alna, na pokazie reklamowego filmu nie w związku z osobami płci odmiennej Ko-
Doskonale zgraną obsadę tworzą: J. Gosławska fert od przedsiębiorstw zamiejscowych, zbiorą się przedstawiciele władz miej- ło północ.y działają krytyczne wpływy dla sta-
(rola tytuł~wa], ~· .Br~owska, Z. Sy~u~ska, K. które reflektują na przejęcie oczyszcza- skich, którzy następnie wypowiedzą nu zd.rowia. . . . 
Leszczyński, J. N1w1ńslu, B. Bolkowski 1 Zoner,I . . Dziecko dziś urodzone - powazne, ambitne, 
reżyser pieczołowicie przygotowanego widowi- ma miasta za opła~ą.. • się na temat tej niezwvlde oryginalnej posiada s~ak artysty.czny i dar wymowy, mC>że . 
ska. Jedno z przeds1ęb10stw wyna1ęło na .„oferty. zrob i ć kanerę. w związku z polityką . •..................................................•.. „ ............... ···························••t•••····~············•••t„ 

Dźwiękowe kino Najweselsza komedia muzyczna sezonu 

"I ,,BĘDZIE LEP I EJ'' I . w <0looh glów•ych "diob„iuzy . 

i S Z C Z .E P K O i TO '' Sienkiewicza 40 tel. 141.22 

Dziś premiera! KO 
• 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIE~CL 

Wśród przemysłowców wielką panikę wy­
wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego 
nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wy­
zyskiwać swych pracowników. 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mściciela przemysłowców jest niezciernie bo­
gaty właściciel ·.v.ielu przedsiębiors1w w Polsce, 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna. 
Za wytropienie tajemniczego Mściciela Halwin 
ofiaruje znanemu awanturnikowi. Piotrowi Ru­
dziakowi, pi~ć tysięcy z!otych. Ale Rudziak 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni­
kiem. Wtedy Halwin wraz z innym5 potentata· 
mi angażuje słynnego detelr.tvwa amerykańskie­
go Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego 
Króla przy pomocy Tuta, swego sprzymierzeń­
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie­

Jem na śmierć i życie. 

Jedyną °"ol,ą, kt6ra widział11 twarz Mś.:-i­
cieła, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak 
został ranny w ,:!Iowę, ilie· może się poruszać 
i mówi niewyraźnie. Na pytanie kto jest Mści­
cielem, bełkoce tylko: - ,,La jełłły?".„ Co to 
ma znaczyć - , nikt oie wi~.-

Jedną z najtragiczniejszych o~iar wyzyski­
wacza - Halwina, jest dawny jego robotnik, 
Stanisław Ziętek, którego Ha:lwin tak misternie 
usidlił, że mógł oim kierować jak pajacem na 
sznurku. Przy pomoi:y intryg i teroru uczynił 
zeń bezwolne narzędZie w swych rękach i zmu­
szał go do zamordowania niejakiego Aleksan­
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze­
szłość. Halwin siedział bowiem w Amer;yce 
w więzieniu za defraadacje„. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł 
w obecności Ziętka. Teraz podeinenie pada na 
niego. Halwin nie chce go bronić, wobec czego 
Ziętek musi ukrywać się pr-..ed policją. Gdy 
był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się 
nim Mściciel, który przyjął g„ do swej gwardii, 
składającej się z dwóch zaufanych pomocników, 
Alfa i Bila. 

Narzeczoną Ziętka fest młoda, przystojna 
i niezwykle urodziwa służąca, Jadzia MłoteiJka.· 
posiadająca w swym majątku tylko medaliol',. 
stanowiący Jedyną pamiątkę po jej mate". Z me· 

.dalionem tym łączą się dziwne wypadki.„ W no­
tesie Arbuzowa Ziętek zn_Jazł napis: - „Uprze· 
dzić Ziętka, niech piln11je medalionu!" Następ-

. nego dnia Rudziak napada na Jadaię i chce jej 
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem· 
niczy sposób. . 

Halwin nie zadowolił się śmiercią · Arbuza· 
wa: Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, 

Renata, komunikowała się z ArbuzoWY.qi· Na 
miejsce zmarłel!o Arbuzowa. podstawił więc 
fikcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. 

Pewnego dnia pani Renata zdemask<>wała 

fikcyjnego Arbuzowa, który zdążył jednak prze­
świetlić jej tajemnicę i stwierdzić, iż była ona 
szpiegiem.„ Halwinowa zagroziła mu śmiercią 
za wykrycie tajemnicy jej życia.„ Pani Renata 
miała jeszcze jednel!o wroga w osobie swej cór­
ki, Ilony, obydwie bowiem - matka i córka -
kochały tego samego mężczyznę - dyrektora 
Władysława Wichronia. 

W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 
się niejaki Martinez z prośbę o odszukanie jego 
przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w 
wysokości miliona dolarów. Martinez nic zna 
jej nazwiska, wie tylko, że w jej posiadaniu 
znajduje się medalion z edpowiednim napisem.„ 

Ale za jego sprawą Jadzia wraz z Janką 
Malżówną, pomocnicą Mściciela1 dostaje się w 
ręce agentów niemieckiej pohcjj politycznej, 
którzy wywożą obydwie dziewczęta do Niemiec. 

Mściciel i All podstępnie zdobyli odpowie­
. dnie paszporty i pokryjomu przekradli się przez 
l!ranicę, by ratować porwane kobiety. 

Tymczasem Halwin wszczyna starania, aby 
zawładnąć spadkiem, jaki należy się Jadzi. 

W tym celu stara się usidlić nową ofiarę -
Hankę Błażejównę, robotnicę z fabryki Bau-
mana. 

Pewnego dnia Hanka otrzymała zaproszenie 
do kina od nieznajomego przyjaciela. Po dłu­
gim wahaniu poszła. Tajemniczy przyjaciel nie 
'Zdradził swego nazwiska, lecz uprzedził ją, że 
grozi jej ze strony Halwina wielkie niebezpie­
czeństwo i żeby się go strzegła. 

Wobec tego Halwin wysyła Hankę podstęp­
nie do Zakopanego i podsuwa jej Wichronia, 
który ma ią tam zgładzić. 

Wichroń przedstawia się w pensjonacie za­
kopiańskim jako Bolesław Dziewierski i nawią­
zuje szybko kontakt z Hanką. zapewniając ją 
obłudnie, że Halwin jest wrogiem. 

... „ Lit.WSA 

Napisał specjalnie dla „Expressu": J :ER Z Y BAK. 

I Sensacyjna p·o.wieśf spó.łczesna 
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względni całkowi-cie prawa do tego sponad ksi1ążek. Ale Han.kę ilntryg0war 1 brego„„ I uśmiech ma jakiś bardzo dziw.­
spadllru i wtedy będzi·e pani naprawdę ten sympatyczny młodzian. Piękny ny„. 
wolnym człlQw.fe'ldem. dzień letni, upojny zapach kwi:echa i ro- łianka wybuchnęła śmiechem. 

Pa1J1na, grająca na pianini1e, zakoń- mantyczny ŚP·i1ew S'łowików nastrajał - Pan ·jest o ni1eg10 zazdrosny!.„ -

czyta swój występ silnym akordem i w h raczej do marzycLelskk:h rozmów.„ zawołała, śmiejąc się. 

f:glarnych podskokach opuścilPa salon.1 - Dla.czego nie poszedł pan w gó- Jerzy znowu za1rumi1eniit S'ię jak sztu-

w:chroń zerktrął na łiankę i dod1at z ry razem z innymi? - zapytala. bak. 
u~mtechem: Jerzy pod'nióst swe nrebi1eskie oczy, - Nie.„ skąd-że z.nowu .. „ Co mnie 

- Zresztą sz;1rndla byłoby pani dla uśmiechnął się i o·dpa·rl szczerze: to wszystko może obchodz.tć.„ Wed'l'ug 

~ego zbója:„ Pani powinna się go strzec - Bo„„ nie wszyscy poszli.„. mnlie może pani nawet wyjść za nrego 

:eszcze z mnych względów„. Hanka, zda się zmz.umiala i znowu za mąż„. 
Przysunął SDę dlo niej i ujął jej dłoń. skierowała wzwk 'na stronice ciekawej - Tak? ... A przed chwi1lą był pa,n 

Hanka czuta, że serce wali jej gwaltow- książki. bardzo z.adowol1ony, że wie jesteśmy jesz-

nie„„ - A cliliaczego pani :wstała? - za- cze zaręczeni. .. WJęc ~~edy pan mówił 
Piierwszy raz talk elegancki mężczy- pytał. prawdę: - przedtem, czy te-ra-z.?.„ 

zna mówi do ni1ej tego rodzaju słowa„. - Wol:aJ~am odp.ocząć„. Jestem jesz- Jer.zy zmveszat si1ę. Wstał i palnął oćl!.. 

Pierwszy raz czuta, że j.est kohi,etą pożą cze zmęcziona daleką podróżą ... Byłam rnzu: 
da:lą„„ Byto to dla ni1ej tak nowe i nie- zresztą ostatnro bardzo wyczetp<ma„. - Bar<Wo panMą przepraszam... Za 

oczekiwane uczucie, że nie wiedz.i1ała w - Widlać to po pani z.męczonej c1Iwd1lę wrócę„. Zapiomni1at-em czegoś w. 
pierw~zej ~hwili jak na ni'e ~~reago~ać. 1 twarzy„ .. To ni.e Zltlaczy bynajmniej, że Nkoju„. · 

Wi-chron wykorzystaJt JeJ dezoinen- palT!i wygląda ni1eładnie„„ NLe śmialbym I pobi~gt w stmnę hiat.ego dworku, 

tację i utu~i1ł ją w swych ramiionach. tego powi•ed~ueć.„ Wręcz przeciwnie.„ zostawdając książkę na 11eżaku„. 

Młode ciało dziiewczymy zadrżało w jego - Dziękuję panu za kompliment„„ - Bardzo mt1odlzilutki, ale sympatycz 

uśc isku .... Już schylał swą głowę do po- Pan jest dla mniie barciw uprzejmy„. ny.„ - pomyślała łianka i ·zabrała się do 

catunku, gdy nai~l~ coś się ~ruszyło za _ Mów.Ię tyliJm szczerą prawdę„. dalszegio czyta11!ia. 
kotarą, przeslan~fl}ącą drzwi i do salonu Czy chciałaby p<!!n:i odtwz.a,jemn:ić mi się Jerzy zatrzymał się dopiero na scho-

wszecN. Jerzy.„. taką samą wczer.ośoiią? d:ich. . . 
SpoJrzał na cziule przytuloną do sie- _ Cóż to znaczy? _ zdziw.Ha się - Wliaśo1wre - pomyślał - dokąd 

bie parikę i burknął: tian:ka. !ak pędzę ?„. Głlupi10 to w~ystko wyszło. 

- Ach!... Przepriasz~m!... _ Chcitatbym U$'lysz.eć z ust pani Zbla~owa?em s·ę prz~d. !li!ią„.. Napew!ł° 

/~anka szybko; wrócilta. do p~zyton:i- odpowvedź. na pewne pytainie, które nie lu waza mrne te~az za H:i!hotę„. Po co ucie„ 

~osc1: W~rwa_ła srę z ramaion W1·chroma uaJe mi spolkioju„. kłem-„. . . . . . 

1 chciał~ 1akos wytłumaczyć s.ię. prz.ed _ Słucham pana„. o co chodzi?.„ W'zruszył ramDOn.am~. J?z m11at zeJ~ć, 
~r~yst~mym b!'ondyniem, c~oć me wie- _ Czy ~en pan„„ Dz;i1ewi,erski jest ale przyszła mu w teJ chwilh cllo głowy in-

ctz1,~t~ J~szae Jaik to uczyni, le~z .Jerze- pati:i ... nairzeczooym? nia myśl. . . . 

ą~. Juz m~ ~yto ... Byta zta na s~eb1.e, ~a łianka wybuchnęła śmiechem. Jerzy . ~ ~·o.;e tak pog?adać z tym Dz11e-
w 1chroma i na Jer~ego.„. Popraw!ta me zarumieniJł siię z lekka. .w1erskmm. „. O czyi;n .. „ An~ ~· ? byle 

co stargane wto,sy i r?łekta obrazonym _ .Czy p0 w&edziiatem coś niestosow- czym .... On !Ila w:idać u nm~J V{aeks..;._e 

tonem: . . nego?.„ _ .z.apyta:ł. szans~„„ w.i.ęc 
1
moze tak z mm zawrz~~ 

- Mógtby p~n. ziachowywać si.ę m~- · ~ Nbe„.Ale.Mąd t<> panu wpad'ł:o na zgodę. ·:-.Pogadać po męsku?... To me 

co przyzwo~ciieJ„.. Prze.ciie tu ludzie myśl?„„ Dlaczego te.n pan miałby zo- zaszJrndzi1„„ . . . 

wchod'zą„. . stać moim narzeczonym?„. Dopiero _Zatr~ymal s1ę przed dir~w1~mi ~o-
- Ba~dz.o pan!ą pr~eprasz·a~„. :--: wczoraj ujrzafam go po raz pierws·zy.„. koJ'.1, za1mo.wanego przez Dzuew!J!ersk1e-

odparl W1chr-0n, me czuJąc bynaJmmeJ _ Po raz prerwszy?.„ To ·dziwne„. g'.> n ~apukał. . . . 

Vf'."Yrzutó-..y sumieni'a. -:- Ni1e chcila~em pa- _ Panu to się wydaj'e dziwne„„ Że Nilkt ~u me .odpowue~zi~ł. ~pukal 
~i s~rawić P\ZY'k.roścr.„. Zresztą, sądzę, spotkaliśmy się wczoraj po raz piierwszy powtórni·e. Czyzby: Dz1eW111ersk1 WY.-

ze r.be sta~o si·e n~c prz;yk_rego„.. i ż tak rozmawiawśm ze sob , 'ak szed1b?.:. . . 
- ~oze dla pana me Jest to przykre. gcti,byśmy si.ę znaLi od d~wna„. B~ ~Y- . , Nacisnął .klamkę. Drzw1 otwarly srę 

Dla mnie - taik.„ . . 1 ś . . 1. ś . . AI i ,ednocześme przez otwarte oklll-0 wdarl 

J . smv srę w a ciwue Z1t1ai1. wcze meJ„„ e · cl ik · ·1 · .ł k 6 d 
- eszcze raz wo.bee t.ego pamą prze nie. widziieliśmy się nawzajem„„ s11e o POI OJ~ SI, ny Wlia~·r, t ry z mu.ch-

praszam .. „ ~ho~ me ~1dzę powodu, _ Nie rozumiem te o„. ~ąt. ze .stołu J~ąś kartkę . . Jerzy podmósl 

dlaczego pani mi:ałaby snę .krępo~ać . te- _ Paai tego niie m~że zrozumieć„.. ~i ! :i:owsto
0
h ';zrok jego padł na na-

go bl·ondy~a. Między n~m1 mówiąc, Jest Ale ja panu nite mogę również bliżej te- , ęp Ją . wa. 
to. r-;rze.c1e 1eszcze młody bubek„„ Po.- go wyjaśnić. Może prun się z cz.asem do- . - ,,Juz ja ją wczoraj wieczorem 
w1r.11en byt zapukać zamm wszedł tutai. wi'e wziąłem w obroty. Bądt spokojny, 

~ Niech go pan niie obra.ża!... - uję- Hanlka zamyśliła siię głęboko„„ Sama ~szystko pójdzie dobrze. Dziewczyna 

ta s1ę n~gl1e łian~a. - Pan me m~ P.ra.wa nie wiele rozumiafa z tego, co się dokoła I ]est :łupła Jak gąska i łatwo da się na. 

tal: 0 ,mm mówić!..j - Zresztą JUZ Jest niej dzieje w ci'ągu ostatnich miesięcy„. brać ••• . , . 
pózno .. „ Dobr~oc .. „. . Prawdziwa huśtawka życiia: - raz na Krew gorącą .f,a1ą naptynęilia. mu ~o 

I wyszra, mie podaJąc mu nawet ręk1 órze raiz na dolie głowy„ .. Domyślił s~ę z ł1atwoś01ą o kim 
r;1a pożegnanie.„. Wi:chroń uśmiiechnąl g ' „.. . . . Dz,iewversiki wyraiża:ł się talk wulgarn.i1e 
się, pokiwat głową i zapalając papiero- Jerzy przygl~d~t się . jej . uwazme. w swym Liśaue„ .. Wlięc tak wyglądiała ta 
sa, pomyślał: Dom~śh!t ~1ę, że zyo11~ teJ dz11~wc~yny sprawa? 

- Na raZiie zaczyna siię ·nieźle„.. ?Slo~iięte Jest _mgłą n:~ep:ze•nilkmonei t.a: Więc chodzi mu o to, żeby Hankę 
Trzeba będzie napisać do łialwina, że 

1 
~emmcy.„„ To Ją czyniJio !eszcze bar~za.eJ ,.nabrać"?.„ Nile, mój panie, ten kawał 

wszystko jest w porządlku„. I 1~teresu1ącą„. Cóż!'° fnoze. b~ć za ta1en:i- panu się nie uda!„. Znamy się na takich 

Nazajutrz dziileń był s~oneczny, gorą- ui~a~ J~k~o„: - Wl'ęc znah się, ty.llko ~~e ptas·zkac?.„ J~ s!rune w obronie HankH.„ 
c-y. Cate Zaikopime wyległo na spacer widzieh s.nebue?.„ C~ to ma znac~yć. „. Bodmósł hist~ po~ożył go spowrotem 

w góry, gdzie chtod111y w.iatr orzetwial Jerzy postaniowi:t ~run~ow~ie tę na stole, po czym wysze<J.tl z pokoju 
rozko1szn:i1e przyipn~aine na słońcu twa- rzecz ~badiać. Na r~iie odpowi,edlział tył- ~ zamknął drzWi1. Z dlolliu rozległ się głos 
rze. Z samego rana Wi,chroń zapropono- ko: . . Wic:hronia: 
wał jej spa.cer do Jaszczurówki lecz -:- T,o dobrze„„ Myślałem, że 0~ Jest - Dz.iękuję panii bardzo za przywo-
Iianka ni,e zgodzii'la się. ' paini n.a·r:zieczonym„„ Slkorto stę omy1'rłem, ł·anie mnile "d!o telefonu„ .. 

Była jeszcze zmęczona i wiolała od- tym lep.iiej. - Proszę bardzio„. - odparta pam 

poc..zynek w ci,eniu ogrodowYch drzew. - Dla~2Jego? .- . zapy!ała Hanka, I5asińskia. 
Rozt.ożył1a się Wliięc na leżaJku i z wielką przyg1ąda1ąc mu się fllllltemile. Jerzy skry! się szybko za drzwiamt 

przyjemności1ą wczytyw.alra się w sensa- - Bo.„ bo muszę pan~ P'Owi1edzieć, swego pok!o.iu. W wiiełlkilej pasji cisnąl 
cyjną powi1eść, 'która tak skutecznie od- że on mi się tlli1e podoba.„ Podobny jest s,ię na l1óżko, myśląc: 

ciąga~a Ją od cod'z.i1ennych zmartwień„. d? czarnych typ~~· o~lądanyah na.ekra- - Co tu ter~z zrobić?„. Jatk ją wy,„ 
Nagle usłyszała za sobą jak:eś kr::>- me„„ Jego wąSi.'k~ n~e wróżą me do- drzeć ze sziponow tego taljd;aka?.„ 

- Jalkto? .... Czyżby pan przypusz-
1 
ki.Obejrzała się instynlktownue. Zblifał Rozdział 124 

czat, że tu pozostainę na zawsze? sdę clio niej Jerzy równiteż z leżakiem Zb d - _ r · 

- Nie .... Będde pani mogła wyje-ii ksii1ążką. Przywitał się z nią serdec.u.ie ro ftlO W ooro„11 
chać dokąd pani chce, tylko nie wolnt't i zapytał: ~ „ 
pani wrócić do łialwina. - Czy pozwoli pani, że us-iądę tutaj, Minęło kilka dni. W bi'alym dworgu skakiwał jej jak paź, a wszyscy przy. 

- Pan mówi conajmniej zagadkowo. <Jbok pani? zakopiańskim życie płynęl-o zwykłym pusz.czali, że jest to pa'ra nameczionycłi. 

A skąd wezmę p i•eniądze na te podróże?• - Proszę bardzo„. Czy pan lub: s.ie· trybem. Goście przez cały dzi,eń wy- ~erzy cierpiał ogiromnle z tego po-

- Dzies i ęć milionów ztotych to! cizieć w słońcu, czy też w cieniu? grzewali się w słońcu, wieczorem szli na woau i zdaw.ał·o mu się, że Hanka na.., 

sumk~ ~i,elada .. „ ~~arczy na dł~gi·e lata - W?lat?ym w cien.iu„. W słońcu dancing lub zasiadali ~o brydża. , prawdę woli Dziewierskieg-o niż jego. 

i na meJedną podroz ... Tyle bowiem wy- oczy psuJą s1ę od czytania... łian'ka zyskała sobie wkrótce ogolną I Zacząt wi'ęc jej unikać 

11osl spadek, jaki się pani należy„. Ustawił leżak i rozsiadł się wygod- sympaUę. Nazywa.no ją _ „pensjonatową • 

- Więc pan przypuszcza, że... nic tuż przy prawym boku łianki. Przez p:upj.lką". Najbardziej jednak interesowałJ Dalszy c1·Ag Jutro 
- Tak, przypusiz~m. te. s~d u- kilka miinut oboję nie. P.Cl'.dinpsjli .WZMJI s~ ~ Yf.. 4alszym ci_ągu Wichron. Na.id- ~ 
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Od wtorku, dnia 26. stycznia „Kuszenie Szatana" .i „~ś- Dr. med. Dr H liu1""sztad I 
<O miech Anioła". Miłość, zazdrość, obowiązek, pośw1ęcen1e. M TA u BE N H AUS 
... Willi Blriel, Br:vilda Hełm, Hansl Knoteck, Albrecht Schon • • 
~ hals tlaJą koncert gry aktorskiej w najbardziej emocJonu- • AKUSZER·CilNEKOLOG 
! jącym filmie sezonu p, t.: AKUSZER • CilNEKOLOCi mieszka obecnie 

0 lSN: K' 
N 

Pocz. seans. 4, 6, 8,10, w niedzielę poranki 
o 12, w. sobotę o 2-ei. Ceny miejsc: III - 50, 
II - 90, I - 1,09, ulgowe 70 gr. 

E K . • Woront•.ow" Przyjmuje oci 5-9 r. I 4-8 w. ZAC.HODNIA 66. Teł. 129~52 
t " SI ązę Z . k ) } tel. PrzyJmuie od 9-11 I od 5-7 w1ecz. 

~ którego akcja toczy )ię w Paryżu, najpiękniejszych zakąt- gJerS a 248•09 DR. MED. 

Wykwalifikowany 
pracownik biurowy 

kach Riviery, w spelunkach hazardu i luksusowych hotelach Or. med. L. BERMAN Dr. Run szłein .„--„. Doktór REJ CHER speclałlsta chorób wenerycznych. AKUSZER- GIN~fr!OLOG 

(znajomość bucha! 
terii I korespon· 
dencji) poszuk~je 
posady, Referen­
cje pierwszorzęd, 

ne. Może być na 
wyjazd. Wymaga. 
nia b. skromne. 
Oferty sub: „P. 
25" w Adm. Re· 

„QLLA"GUM .. ? JEST DOWODNIE NA/BARDZIEJ 
ROZPOW~ZCCHNIOHIJ\ MARKI\ NA KU~f ZIEM~~J ~ 
NIE ISTNIEJE MARKA LEP~ZA,C.ZY TEZ PEWNLElSZA 
oo„OLLA"GUM .. ł,GOYŻkOLLA"JEST BEZSPRZl!:'CZNIE 
NIEPRZEiC.IGNIONA TAK w\WEJ JAKOiCl,JAKI OEUKATNOkt! 

5 /'WW"rx!I..e.-1.n.ie uM'.ą~~ t.,„/.,,„.,t, __ 
p<UeM. ~· D-t. ~ 'N~i9-59·„ą_„ , 
ju;n,ad 40 t.td otiH~ c~aq-t.!!. 

~oo•••~•••~••••~~ ... e•••••••••••••••••••• 
LECZNICA OME6A ~r.me~.H. LUBICZ 
G ł. Ó W NA 9, tel. 142-42 Chor. skórne l weneryczne 
PrzyJmuJ<1 lekarze we wszy•tklcb spe orzeprowadzil się na ul. 
cJalnośclacb. - Analizy, Roentgen. PIŁSUDSKIEGO 69, 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny (Róg Narutowicza). Tel. 141 ·32. 

'' 

Porada 3 zł od 8-10. 12-2. 5-8, w nieclz. 9-11. 
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Miłość ponad tronl ... 

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH skórnych 1 ~eksualnycb OMORSKA 7 Telefon 
WENERYCZNYCH I SEKSUALNYCH CECilELNIAl'tA 15 Telefon 14~·07 . P ' 127-84 

Leczenie promieniami Roentgena Przyjmuje od 8--tl f od 4-8 wiecz Przyjmuie od 8-10 r. i 4-8-ei. 
Południowa 28 Tel. 201·93. W niedziele i święta od 9-1 po poi. -·------
PrzyJmuJe od 8-11 rano I od 5-8 -- MATRYMONIALNE. PANNY pragnące 
wiecz. w niedziele I ~wlęta od 9-la o Kl k szybko wyjść zamąż, mężatki, które ----- --- r acz "\V~ chcą być przez swoich mężów uwiel-

Dr N I T E C K I 11 " U biane, starsze p~nie ,pragnące młodo 
• o ŻNICTWO CHOROBY wyglądać, używai ą cudownego kremu, 

SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· p LO KOBIEdf. · pu?ru i mydła_ „Kwiat $n ieżny' '. Wszę-
RYCZNYCH l MOCZOPŁCIOWYCH PIOTRKOWSKA 99, teJ. Zl3-fi6. dz1e do nabycia. . 

, NAWROT 32, front t p. Tel, 213-18 . . codz od lO-lZ i S-S wiecz !lUŻY POKO.J fror towy, ład nie ume-
rrzyimuie od 8-9.30 rano I od 5·30-9 w i;rzyimuie · blowany, z niekrępuJącem wejściem, z 

w niedz. i świeta 9-12 w poi. _ utrzymaniem lub bez, z telefonem -

- or. HENRYKOWSKI 1~6~;naiecia. ul. Główna 5 m. 15. tel. 

~:d. ZIOMKOWSKI Specjalista chorób skóriyc~, OKAZYJNIE do sprzedania garnltlll: 
spec. chor. we111!1·:vc1.0:vch, ~kórn)•ch. wenerycznych I seksua nyc frakowY Zakątna 40. m. 10 od 2-4-e 

włos•~" 1 moi::r.oplciowych TRAUGUTTA 9, tel. 282·98. ' . 
6·go SJERP~IA :.:, tel. 118-33. od 8-11-el i od 4 ·-9 el wieczór. DO WYNA~~CIA pokó1 ui_neblowany 

Przyi·mui'e od 9-12 i 3-9 w niedz. 1 nied zi ele 1 świe ta od !I -- 12.30 z wygodami 1 telefonem. P1otrkows4a 
śwfeta od Q-12· ---------- Nr. 51, Lekarz - dentysta. 

Bomba śmiechu i humoru! 

„. „Ostatni Poganin" • 
I 

w we .nolski · kome'1ii p. t. 'Q 

„BOLEK i LOLEK" f 
W rolach oozostalych A. FERTNER I M. ZNICZ o 

Passepartout i bilety ulg-owe prócz urzędowych ~ 
nieważne. 

·I I • •. • I I ·I · I .I_' 
KINO TEATR·.· 

ADRIA 
"·" GŁÓWNA .1 .'..: 

,~9 :; 1·:·1 I 1· 1.: I: . "l 

I w tak poważnych chwilach. kiedy wia- si.ę posiedzenie tajnej radv wojennej. ••-••li domość o zamordowaniu oouularnego Jej przewodniczący marszałek Merisho 
pułkownika Meiersa wstrzasneta opinią fen dal nam do zrozumienia. że jest na 
stolicy a armia narodowa okrvła się ża- trnpie sprawców napadu na wi'llę put­

I . . Powieść Andrzeia Zańskiego 
tobą, nie powinien afiszować sie w va- kownika Meiersa i zapewnił nas. że do 
ri1:;tte z wesołą diva. czterdziestu ośmiu godzin zlilkwiduje tę 

Postanowił nie pójść dziś wieczo-. całą aferę a marszałek Merishofen nie 
rem do „Orfeum", a natomiast po po- rzuca nigdy słów na wiatr 
łudniu odwiedzić Anitę w jej mieszka- - To co mówisz jest bardzo cieka-

25 

niu. we - zauważyła tancerka. oudrując się 
STRESZCZENIE - Jest moim obowiązkiem. jako te- równocześnie przed lustrem. - Jak to 

Miody 11astępca tronu książ~ Ludv,lk - go, który ~ imieniu kr?ia sorawu}e. w~a Rozdział siedemnasty. dobrze, że dzięki tob~e mo.11:e o różnych 
fantasta i zapalony demoł1 rata - w pogo- c!ze nad taJną radą, azebv oczvscić Ją SZALONE POPOLUDNU! rzeczach wiedzieć kilkanaście godzin 
ni za nowymi przygodami milosoyml, za· z niepewnych elementów. i dlatego o- Uprzedzona telefonicznie o nrzyby- wcześniei niż inni śmiertelni-cy, którzy 
wlązule romans z artys tką z "Orieum" - bbecuję· uroczyście, ie nie soocznę do- ciu księcia, tancerka przywitała kochan- dowi-adują się o tym dopiero z irnzet. 
Anitą Luchesl11i i wykorzystuie każdą spo- p'óki nie wyświetlę tej z.aga~ki. oo~zem ka zbyt nerwowo, aczkolwiek siliła się -O tym, co się mówi na oosiedze-
sobność, ażeby zobaczyć się ze iwą ko- bez względu na te, kim Jest wmny, r.a spokój. niu tajnej rady wojennej nie oisza. ni-
chanką, aczkolwiek ma z te,o powodu pociągnę go do najsurowszej odpowie- Miała na sobie najpiękniejszv - btę- gdy gazety, albowiem uchwałv jej nie 
wiele przykrości. dzialności. kiitny szlafroczek z białymi koronkami. są przeznaczone dla o.11:ótu - objaśnił 

Wśród ogólnego milczenia marsza- W oczach jej - chociaż starała sie u- książę. A równocześnie doznał wyrzu-
Na chwilę przerwał zagłębiwszy S·ię lek powstał, a złożywszy Przed ksi.ę- h ć ł · · k6. ó · · · t b · t 

M Ci.em Lu.dwi"kiem krótki· woi'skowv ukłon śmiec ną - czai s1e meoo 1. t w sumi.enia, ze mepo rze me w a-
w studiowaniu jakiegoś dokumentu. ar · - Co się z tobą dzieje?„. Dlaczegoś jemnicza swoją kochanke w szczegóły, 
sowa jego twarz nachmurzvla się. On oświadczył: taki zaaferowany? - ramionami objęta o których nie powinna wiedzieć. 
spojrzał z ukosa na następce tronu i - Dziękuję waszej królewskiej wy- kochanka, spoglądając mu w oczy. Lecz oto Anita sama. zadawszy księ 
zaczął znowu: sokości za przybycie na posiedzenie na- Książę musnął ustami jej ooliczek. ciu jeszcze dwa, trzy pytania. orzeszta 

- Skrwawiony tmo dzielnego ofi- 5zej rady. · A równocześnie, i jako jej - Czyś nie czytala dzisiejszych na inne zgoła tematv. 
cera, zasłużonego dla kraju svna, put- przewodnkzący, komunikuję panu, że gazet? - zapytal. - Ach. dajmy już spokój tvm przy­
kown~ka Meiersa przypomin ać nam bę- dalszy ci.ąg sesji odbędzie sie oojutrze - Owszem, przerzuciłam ie - P.rzy- krym rzeczom - powiedziała mtekko. 
dzie ustawicznie o aktualności tej spra- 0 g~dz~nie. szóst~j :Vieczorem. Mam znała artystka. - Czyżbyś tak bardio - Cieszę się ogromnie. żeś do mnie 
wy. Opłakujemy w tej chwili nietylko wrazeme, ze posi~daJąc V: reka~h pe~ przejął się śmiercią pułkownika Meier- przyszedł... Czego się napijesz: herbaty, 
śmierć wielkiego uczonego, którv przez wne. ~ane, ~zupetn;ę braku1ace mi w teJ sa? - czy czarnej kawv? 
wiele lat jeszcze mógłby pracować z chwih ogmwa łancuc.ha. d~wodo~ego. - Zgadłaś! Abstrachując od śmier- - Czarnej kawy - zaprooonowat 
pożytkiem dla naszej ojC1Zyznv. Przy- . Następca tron~ uśc1śm~ciem rę~i PO- ci tego świetnego oficera, z.rabowanie Ludwik. 
ho nam niesłychanie, że podstępny zegnawszy markbza Mer~s~ofena t po- .j nam ważnych dokumentów stanowi dial Zakrzątała się koło maszvnki - pra 
wróg zdołał wyrwać nam olon jego zostałych generałów, opusc1ł sale obrad. obronnośd naszego kraju nieoowetowa- wdziwego cacka ze szkła i ni1klu, ura-
dlugoletnićh · wysi łków. Ale w cało- Zdenerwowany wrócił do zamku. ną stratę. dowana, że może wystąpić w roli go-
ksztakie tej sprawy istnieje trzeci je-j W ciąż jeszcze był pod wrażeniem - Kogo oskarżacie o ten czyn? - spodyni. 
szcze zasadniczy Il)Omen t. Oto poka- skrwawionego trupa pułkownika Meier cicho spytała Anita. Następca tronu obserwował jej ru-
zało się , że nawet w t:::k zamknię tym sa i surowej, bohaterskiej twarzy sta- - Agentów tajnego wvwiadu na- chy kiedy nalewata do filiżanek czarny, 
groni e jak taipa rada wo.ifkowa znaj- rego ma rszałka . szych najbliższych ł"'schodnich sąsia- pachnący napój. 
dt«ie się jednostka, które.i nie można u- Po raz chyba pierwszy bez specjal- dów - odparł ksiaie. Była to zupe łn ie inna kobieta, n i ż ta, 
fać - że celowo czv też niebacznie 1 nej radości myślał o Anicie Luchesinh, - Czy macie już jakieś dane, które której taniec podziwiał tak cz ę s to w 
zdrad z~ta najintymnicisze nasze sek rety! z którą - jak · zwykle - miał się pó- upoważniają was do tych orzypusz- .. Orieum" ze swojej dobrze z asłon ię tej 

Nieledwie spiżem zabrzmiał głos źno wieczorem spotkać w „Orfeu.m". · czet1? loży. 
marszalka, kiedy dokończv!: I Mial na tyle taktu. że zrozumiał, iż - Owszem, dziś w południe odbyło (Dalszy ciąs: Jutro).. 
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P PN prz pracy!' 
s1rnnvozdanlB z działałnoicl natwyżsZBi miiglsłratury Dilkarskiei I 

Zapoznaliśmy się ze sprawozdaniem P.Z.P.N. 1 Reierat wysz.ko!eniowy podkreśla, że w pra• ! ły one w roku sprawozdawczym pod znakiem 1 
~a kl< .. 1936. ZwJązek ten, najpotężniejszy ze ~ cy w klubach należy skonstatować pewien 1 Ollmpjady. Już w lutym rozegrano spotkanie 1 

wszy~il~lch związków sportowych w Polsce, I zwrot ku lepszemu, Jeśli chodzi o frekweuc:Ję j z Belgię, a pó:tniej rozegrano kilka spotkań tre· 
przyzllaje, _iż ubiegły rok był w r.ozwoju P. Z. zawodników zaawansowanych na treningach, , ningowych z drużynami austriackimi, wę~!er.sk!· 
P. N. rolnem rekordowym od czasu istnienia. ! przeprowadzanych przez trenerów. Praca nad ' mi .i angielskimi. 
Na rok ten przypadły nowe agendy. Sprawy j juniorami przejawiła się w wyłMien1u mistrzów 1 • W sumie nasza reprezentacja rozegrała 
wyszk?leniowe wszerz, sprawy przygotowania I okrQgowych j mistrza Polski oraz w obozie csJem spotkań oitcjalnych, wygrywając - trzy, 
do Olimpiady w Berlinie, Olimpjada w Berlinie, w Sierakol\'-ic, gdzie zgromadziła się więk5Za rem:.Sując - dwa i przegrywając - cztery. Sto. 
Puchar Polski im. Pana Prezydenta R. P. Mi- 1 ilość zawodnJków. , sunek bramek jest negatywny: 21:25. 
s·lr21ostwa juniorów, reorganizacja mistrzostw, i . . I Zauważyć należy, że o ile zmniejszyła się ,., 
oibrzymi napływ nowych zgłoszeń zawodników, : • _Sprawczd~a. t:en.erów ob1azdoNfYch poda· ilość },ontaktów z klubami niemieckimi (42), o · ·· 
nienotowany dotychczas obrót kasowy P.Z.P.N., ł Ją! ze. na tre~~lh 1u,niorów ucz~sz~zało naogół , tyle ożywiły się niezwykle kontakty z klubami ' 
wszystko to razem, zmusiło PZPN do mtensyw· '~1ę;e1 zawcdników, jak na. trenmg1 dla zawod: ' węgierskimi (31) 1 austriackimi (18), I CHMIELEWSKI 
nej pracy. nikow zaawansowanych. ~wia~czy to 0 berdzieJ Bilans spotkań z drużynam· niemieckimi był · po p<>wrocie na rina stoczył swa pierw• , . !:iez!nteresownem iOddaruu się tych młodych 1 

• • 
1 d d · I & . "Po sekretariatu wpłynęło 5.650 plSm. Ko· chlopców sportowi. Mist.rzostwo Polski juniO· ponownie pozytpvny, nat,omllaSt •. z e_oy ow~ I szą zwycięską walke z Franczakiem 

mun1kat6w wydano 38'. Personel biurowy skła· rów na rok 1936 zdobyła dru:i na ,W.isł ", nega.tywny był, bilans naso/ch. s~o.kan z druzy- (KSZO) · 
dał się z klerown1ka biura, referenta sportowe· . wicemistrzostwo Warta" trz!cie ' H łs , nami węglerskimt ł austriack11111. świadczy to • · 
go, 3-ch urzędniczek i 1'edne„o gońca. I Ro dzi" ,„ S "'"·"ni' ' t -R T. ·8• o tem, że poziom piłkarskich Nlemec jest cągle 1 •••HtOOOOOOOttttttttttłttttttt 

ę „ z en - z-„ie ce, czwar e - • • . , ·· d g' sk" „ · t 1 kl g St-..1 Kartoteka zawodników na 1 styczn.ia 1937 1 „Wiozew" _ Łódź. mzszy o wę ier 1eso 1 aus ~ac e o: """ . • . 
roku zamyka się liczbą 100.250 zgłoszonych. I , . . wni.asek, by z tymi państwami wzmoc kon- Stypendium Walasłew1czówny . 
W porównaniu z rokiem ubiegłym przybyło Jeslt chodzt o kontakty z zagranicą, to sta- takty. I 
~~~i:g~:;f~~6;::~~~!i::Fi~:~ce:~~~~: l *Jęd:z:i'o'" "b ~ ·1 T"ł!Mśo;zyn" sk= Z"'Y"1:z· j~i:11' na ~~~~:~a!~~~:~tvcznia. 

Sprawy org~cyfyi: ujęte. b.yły w. dwu ~ id ~·. eilftM U § W Ul~ UJ'ł . Jak się dowiadujemy, Państwowy 
grufachr fachowe1 t admlDlStracy1ne1. Do pierw· "' · · - •· Urząd W. F. i P. W. załatwił oozyty:w· 
sze ~rupy zaliczyć naleiy stosune~ do okrę~ów. na międzynarodowych mistrzostwach nife sprawę styne-.... ium dla wa1 s· i 
Tuta1 P.Z.P.N. mus!ał wkraczać 1 mlanowac w N - · h I i ł' uu a lew „ 
niektórych okręgach komisarzy. w sprawie , 11emHi)C '1V a czówny na rok akademicki 1936/37. 
opiek! lekars!MJ nad zaw.odnikami P!zygo-towa- j . Brema, 26 stycznia. I nyl 6:3, 6:4. Cramm wveliminował Jak donosiliśmy, przed kilk<>ma dola-
ne były .wnioski, które niestety skutkiem pr~ed· 1 W nnniedziałek ro ... ·"'°CZęły się w ·Niemca Kałenkamnfa 6·2 6•2 Ełlmer j mi Wa!asiewiczówna wSkutek braku wczesne1 śmlerci ś. p. dr. Michalowie.za. wice· ł'~, "'1!'~ • • I v · ' ' • • ' 
prezesa P.Z.P.N., uległy zęhamowaniu. Stosunek ! Bremie mtędzynarOdowe mistrzostwa i Niemcem Goettsche 6:3, 6:1. Henkel WY· stypendium zmuszona była orzerwać 
władz pań&twowych do P.Z.P.N. tenże określa i tenisowe Rzeszy w hali. I grał z Niemcem orashoffem 6:4. 6:2. W·re swe studJa akademickie. 
iak~I bart dzdo żPyZoPzliN'wy:1 dw podobnyąd&pos6b0b~· l Z Polaików startują ,Jędrzejowska, szcle Hirłz przeszedł do dru~iei rundy Obecnie przyznane stypendium spra. 
nosi y s ę o w a ze samorz owe. Ja· , T I . T' , i - . l i · t · śll • i j wiło się to przy podatkach od imprez z zagra· 1 ar owski i 1-0czynsk . bez walkt z powodu wycofan a s ę wę ę szczę wie rozw ązu e. 
nicznymi ~awodowcam1. Zorganizowano 7 siwt· Pierwszy dzień przyniósł nam dwa I Szweda Scboedera. 
kań. sparringowych, jak i obóz olimpijski, co zwycięstwa i jedną nieoczekiwaną po-1 w grze pojedyńczej pań JędrzejOw· Przad zmlan'am' 
obciążyło łil\llDSe P.Z.P.N. Przy tel sposobności • k k d i ł ł t • t d I ..:; fr P.Z.P.N. jak nafkategorycz.n.iet zaprzecza niedo- raz ę. • ~ • s. a o n Os a a we zwyc1ęs wo na . 'łk 
rzecznyJD plotkom o sprzedaniu brutto kasy W grze poJedyncze1 oanów Tarłow·, Niemką Bornemann 6:1, 6:2. Francuzka I w pa arstwie polskim 
spotkania Polska - Niemcy. ski spotkał się z Węgrem Petoe, prze- Ro.Uet wygrała z Niemką Kars:tedt - Warszawa_ 26 stycznia, 

Dłużs.zy u~łęp poś~ sprawozdanie P.Z • . grywając niespodziewanie łatwo 0:6, . .6:1, 6:2. W niedzielę 2:ebrała sie 'w Warszawle ko~ 
~.N. referatowi "75zkolemowemu • . ~twierdza oo, [ 2:6. T!oczyński pOkOnał Wę2Ta Romba· · mJsia wybrana. na ostatnim nad. zwy. czajnym 
z~ sport piłkarski z punkt11; .wi.cłzema wyszkole- . · walnym zebram~ PZPN cele,!!1_,,_!l!!lQlvJ~Ja ~-

:::::g~P~~W:~:fle pt°k:id!i'drZk:e~~!~:, Soh·kD· ~ ~ nrzagry1i1a "'Ili' ;l!inn1urnin :::;uc~.n;~:ezz~~~N.organlzacyjnych propono-
stek zrzesz-Oilly~h w P.zJ>.N., przy równocz..es- U fi p " .'!!:1 W Ul ·~ID ft ~ i.i • Z ramienia PZPN 1,1cz .estniczyą w ~~bt'Mi 
nym pagłębłamu ~orów .moralnych włascl· „ : · „ • . , • pułk. Żołędz!owskl, inż. Przeworski oraz wy• 
wych 1de1 ,,fair play pod każdym względem. Sensac3nna porazka m~sfirza: Polski brani . członkowie komisll. Zebrani uznali 'Za 

P.Z.P.N. zoritanłzo~ał szereg kursów dla . • · 6 ' . - i . , . S : wskazane utwouenie .• rady prezesów" przy 
przod?~}ków piłkarskich, przekraczając w roku • , , Poznan, 2 stvczma. zwy,c ęstwo p1ęsc1arz<Hn Qlkoła w sto. , PZPN-ie, oraz dokonanie zmian Przy podziale 
1936 ilosc 500 ludzi, którzy fe z dodatnlmd. po- W Omezme rozegrany został mecz sunku 9:7. j PZPN-u na okręgi. Prawdooodobnie chodzi tu 
stępami ukończyJ.ł. Dla umożliwienia pr~ bokSel'Slki pomięd•zy p0zuańS1ka Wartą SENSACJĄ ZA WODÓW BYŁA PO. <> zlikwldowanlę okręgów kleleckie11:0 I stani-
okręgom, i uJednostaJulenia metody szkolenla a mliejscowym Sokołem RAŻKA SOBKOWIAKA KTÓRY PRZE ! sławowskiego oraz śląskiego okreirn robotni· P.Z.P.N. zorganizował pod koniec roku 1936 , • , • 1 czl'!go 
„kurs dla kandydatów na instruktorów'' w Zawody przymosły nlesoodz1e,wane ORAŁ Z KOŁACKIM Z SOKOŁA. · 
C.I.W.F., który na 27 zgłos.zonyoh ukończyło 21. ~~~~<"'~" ~""'~~M~~"'-~· "'·"'·""''"' ,... ., ""-,.. 
Jak wyglądały te kursy? Miało &ię odbyć 6 ,. 
kursów dla prz.odowników, a odbyły się 4. -
W Łodzi było uczestn.ików 23, we. Lwowie 181 
w Krakowie 27, w Poznaniu 12. Ł~cmie prze· , 
szkolono w roku 1935 i 1936 - 506 przodowni- I 
ków. Nakazana przez ostatnie walne zgromadze· ; 
nie P.Z.P.N. eWJdencja osób przeprowadzalę· ' 
cych treningi w klubach wykazuje, te tylko w 
5-clu okręgach fil stosowano: w Poznaniu, Li· 
dZie, na śi11Sk111 we Lwowie, w śL R.P.A. NAJ· 
LEPIEJ ZAGOSPODAROWANYM W KW ALI· 
FIKOWANE Slł.Y PRACUJĄCE .W KLUBACH, 
JEST OKRĘG POZNA?il'SKI. 

Przygotowanie drugiego garnłtu.ru reprezen­
tacil Polski, złożonego z graczy t. zn. ,,drutyny 
orląt" me zostało zrealizowane z powodu nieo­
trzymania urlopów przez większość wyznacz.o· 
nych graczy. 

Pięściarze Wisły 
przegrywają w Kielcach 

Kielce, 26 stYCZ'llla. 
Towarzyski mecz bokserski w Klelcacli 

pomiędzy Wisłą krako-wską a mielsco-wym W. 
I(, S. zakot1czył się zWYclestwem W. K. S. w 
stosunku 9 :5. 

Atrakcyjna walke 
Majchrzyckl~Ostrowski 

Stefcia i Erwin KaluS<>wie zdobyli aplauz wid owni na popisach łyżwiarskich w W~rszawle 
i ŁodZ{ 

·······················$······································· 
w przyszłą sobotę. 6 lutego odbędzie slę 1 l • • e śląscy w Helenow·ie Jui definitywnie w Lodzi mecz bokserski 

Geyer - Sokół (Poznań), atrakcfą którego bę· y z w I ar z 
dzle sensacyjna walka w wadze średniej mię· 1 · i · k J 1 -
dzy Majchrzyckim I Ostrowskim. W niedzielę zaprezenlOWB I S ę Z JB na epSZ8J 
7 lutego Sokół (Poznań) walczyć będzie z Kru· &Irony 

KUrS ratownictwa 5nortowego Występ świetne) ekipy śląskich łyżwiarzy Szalbert?wna, która dziś Już zuoełnle wyraź· _ 

Mistrzostwa świata 
w teraisse ~foło 1.~ym 

Wiedeń, 26 stycznia. 
W dniu 1 lutego w Badenie rozooczynaią 

si ę mistrzostwa świata w tenisie stolowym. 
Losowanie turnieju drużynowe.11:0 wypadlo 

w pierwszej rundzie, Jak następuje: 
Polska - Czechoslowacia, Austria ~ Ju­

gosławia, Niemcy - Węgry Rumunia - Litwa 
Prancfa - Stany Zjednoczone, Anglia - Egipt; 
Niemcy - Belgia. 

W dniu pierwszym lutego poooludniu Pol­
ska spotka się z Austrią, a tegoż dnia wieczo­
rem Polacy walczyć będą z Rumunia. 

W grze po j edyńczei panów o mistrzostwo 
świata startować będzie 98 zawodników, przy 
tym Austria wystawiła aż 21 graczy. 

Turniej trwać będzie do dnia 7-go lutego 
włącznie. 

Rekordowe zwyci~stwo 
hokeistów Cracovii 

Kraków, 26 stvcznia. 
W poniedziałek Cracov.Ja roze11:rała ostatni 

mecz hokejowy o mistrzostwo okre11:u krako· 
wskiego, bijąc Makabl w rekordowym stosun­
ku 18:0 (5:0, 6:0. 7:0). 

Cracovia w ten sposób ukończyła zawody 
o mistrzostwo okregu be.z straty ounktu. osią­
gaJąc imponujący stosunek bramek 47:1. 

Wieczorem Cracovia wyjechała do Lwowa 
na eliminacy)ny mecz o mistrzostwo Polski z 
lwowską Pogonią. 

Trener Sandv:ck 
opułcił Polskę 

Kr.aków. 26 stycznia. 

szeenderem w Pabianicach. I Lódt, 26 stycznia. Podobała się tei bardz<> mistrzyni śląska I 
„ figurowych, przybyłych do Lodzi ood wodzą n.le wybija się na czoło zawodniczek w Polsce f 

Otwarcie zapowiedzianego kursu ratownlc· mistrza Polski Groberta, wyoadł laknajlepiej. i Jest obecnie naJpoważnleisza kandydatką do 
twa sportowego w Lodzi przez lZOPN nastąpi Popisy stały na bardźo wysokim poziomie i wy tytułu mlstrzowskle11:0. Tr~ner na.rclarzy polskich Norwe11: Harald 
w sobotę 30 bm. Zgłoszenia kaidydatów, aż do : kazały dalsze postępy pocunione przez zawod· Z panów nallepiej zaprezentował się mistrz . Sandv1ck wyiechał wczoraj nlesnodzlewanie z 
dnia otwarcia przyjmuje sekretariat LZOPN. l ników śląskich. którzy w r<>ku bieżacym malą Polski Grobert, który wzbogacił leszcze znacz- Polski. . 

Absolwenci kursu po zdaniu egzaminów l za sobą solidny trening wiedeński. względnie nie od roku ubiegłego swól repertuar. Bez za- Przys·p!eszony wy1azd spowodowany. był 
otrZl'maią odpowiednie dyplomy. Wykładow- 1 też paroletni trening londyński (Szaibertówna). I rzutu wypadli też imponujący swa rutyną Bre· Pr.ywatny!111 sprawami Norwega. Obelmuie on 
cami na kursie bl,'dą fachowe siły lekarskie z l Najefektown.ieisze były popisy rodzeństwa slauerowie. Reszta zaw-0dników WYkazała do- ~iano.wlcie posad~ .tłumacza w poselstwie an-
Łodzi i Warszawy. I Kalusów z jeździe parami. w które! zaprodu· bre przygotowanie do popisu. gielsk1i;n w Oslo, 1uz od 1 Iute11:0. 

Kurs obliczony jest na 12 wykładów, które : kowali oni lekkość i oewność w wykonaniu Znakomici łyżwiarze śląscy pozostają w Lo- W ciągu pobytu w Polsce Sandvlck wyko· 
kończyć się będ;;i zajęciami praktycznymi. - , poszczególnych figur oraz świetne znanie. -l dzl leszcze przez dzień dzislelszy I wystąpią 1 nał cały przewidziany plan pracy zarówno w 
Kurs będzie miał za zadanie wyl(walililwwanle · W ich Interpretacji najlepiej wypadły ledno- j dwukrotnie na torze bełenowski.m. O godzinie l ośrodku zak~plańsklm, lak również w ośrodkach 
Jaknaiwlększel liczby sanitariuszy sportowych, ręczne spirale, t. z. spirale śmierci. oiruet sia-117-ei odbędą się popisy, przy speclalnie popu· treningowych vrowlnclonah1ych, które objeż-
których brak rlntvchczas dale sle we znaki. 1 dany, wszystkie przeskoki i ill!ury rozlazdo· larnych cenach wstępu dla młodzieży, a o 30 dżaL 

· I we. ostatni pożegnalny występ znal«>mltel ekipy, 



Str. 8 

~ 
A to pan pa mreta? •• 

Pan Hieronim jest bardzo zazdrosny o swę 
żon~. Wczoraj naprzykład małżonka pana Hie. 
ronlDla spóźniła sJę o kwadrans na kolację, 

- Gdzie byłaś, Helenko? - pyta groźnie 
pan Hieronim. 

- Wiesz przecie.„ - ndoowlada z.alotnie 
żonka. - Na spacerze.„ 

- Sama?.„ 
- Oczywiś~ie„. 
- Z kim sama?!„ • 

•• 
Alojzy zgłasza się d: sze~ 
- Pan w jakiej sprawie? - pyta gromie 

szef. 
- Chciałem pana szefa prosić o podwyżkę„. 

- opowiada spokojnie Alojzy, 
- Co?!„. - zrywa się szef, - Podwyżkę?.„ 

W tych czasach?! ... 'czy pan oszalał?!.„ Niech 
pan będzie zad~olony, że fa pana nie reduku­
ję!„. Ja pana dawno już powtnlenem wyrzucić 
z posady!.„ Pan nic nie robi!„. 

- Panie szefie„. niech się pan uspokoL„ Je­
żeli zwracam się z prośbą o podwyżkę, to czy­
nię to wyłącznie w pańskim interesie.„ ~ 

- Co?.„ W moim interesie?„. Dlaczego?.„ 
- Bo pańska córka w najbliższym czasie zo. 

stanie moją żoną.„ 
• •• 

* Godzina trzecia w nocy. Pani Kunegunda 
budzi sfę przerażona. W sąsiednim pokoju sły­
chać przytłumione kroki. Napewno złodz)ej.„ 

Pani Kunegunda wyskakuje z łóżka. 

Ostrożnie zbliża się do drzwi. W sąsiednim 

pokoju . Płonie światło„. Napewno złodziej.„ Pani 
Kunegunda otwiera raptownie drzwi„. 

Wysoki drab w masce pakował właśnie ser· 
wis do worka. Odwrócił się raptownie I wy­
ciągnął długi n6i.„ · 

A pani Kunegunda spojrzała na Jego nogi I 
wrzasnęła: 

- Jak pan śmie w takich zabłoconych bu­
tach na dywan?!„. Natychmiast do korytarza I 
wytrzeć nogi o słomiankę; .... 

. * ' W urzędzie śledczym: 

- Więc, jak tam? - pyta komisarz. - Czy 
ustalono już kim jest zamordowany? 

- Nie.„ Na razie stwierdziliśmy tylko, że to 
był człowiek żonaty.„ 

- A po czym żeście to poznali? 
- Bo przy marynarce nie miał guzika i ka· 

mizelkę miał spiętą agrafką. 
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Strajk robotników, zatrudni<>nvch w amerykańskim przemyśle samochodo­
wym trwa, a J>Onieważ przyiął bardzo agresywny charakter, wojsko wysta­

wiło pósterunk1 na terenach fabryk samochodowych. 

l(u czci zmarłej tragicznie królowej belgijskiej Astrid 
pomnik • . 

odsłonie to w Paryżu 

N 26 

W Stanach Zjednoczonych oanulą tak 
silne mrozy, że posłańcy skonstruowail 
sobie z.astony twarzowe z celuloidu, by 
zabezpieczyć sie przed odmrożeniem 

uszu, nosa i J>Oliczków. 

Pod nazwą „Od natury do sztuki łudo;. 
wej" odbyła się w Lucku ciekawa wy· 
stawa, mająca na celu rozbudzenie '"'Y 
młodzieży szkolnej zamiłowania do rzet 
biarstwa, badań etno2rałicznvch i ar­
cheologicznych. Na zdjęciu „sowa" wy 
rzeźbi<>na przez naturę w 1>niu staregó 

drzewa. ' 

Codzienna nowelka „Exoressu" oClparła mu ze śmiecherr.. nią razem. 
A e., Ili:. Ale w czasie swej podróży po Euro· N etiy wróciła do swejto hotelu. J-9D1erg1,an.,a ~~ufla flsi~liO pie nie myślała wcale. o małżeńs~wie. . Zamknęła się w pokoju, zadowolona, 

't' Przebywała prawie wyłączme w to· ze wreszicie pozbyła się tego hałaśliwego 
- ~nów c.ygańska ork~e1stra - mru· ! - Nie z bajki, ale autentycznego warzystwie Roberta Miltona i jego przy· , towarzystwa. 

knął mech.ętme Robert M~lton, . młody księcia. 80 tysięcy dolarów, to wcale ła· jac.iół, z którymi razem wyjechała z No· I Ni~ chciał_:a je1s.z.cze s.pać. Otwoirzyła 
Amerykamn, J!dy wraz z całym towa· l dna sumka! wego Jorku. . . · okno 1 pog.rązyła się w marzeniach.„ 
rzystwem znalazł się w jednym z ""'Y" ' - Pani dziadek bvł dziwakiem _ Do Bukaresztu przybyli z Paryza. Ten cygan podobał jej się · coraz bar· 
tw~rnych, bukareszteńskich nocnych lo· odezwał się Mhlton. W Paryżu Neilly była już przed sied· d.zie,1• Ale zidawała s·obi',,, a · · 
kali B ć . . 1 t S d 'ł t . . "" spr wę, ze nie 

. . • • ? • _ y moze.„ mm a .V· pę ~1. a ~~ wowozas przes.z- powinna go była zaprosić . 
. - ~1e lubi pan cyflanow. - rozes· Nelly srpo•jrzała znów na prymasa cy- ł·o sześc tyii!odm l wroc1ła do Nowego Jor Gdy prz'yljdzie do · · łuidn' · 

miała się Nelly Castor. gański es!o. ku pe:ltna niezatartych wrażeń. będzie wiedzi~ła jak n;f
1 w:° h ie, ~ie 

- Nie lubię - odpowiedział iej. Grał jakąś upojną, smutną nielodię i Tym razem stolica nadsekwańska ja- ' ę m zac owa .„ 

Milto·n zamówił kilka butelek szam· patrzył na nią. koś mniej ją nęciła. Przyiszedlł pun.kit al · d t · 
pana. Neily poruszyła się niespokojnie, W Bu:kares·zcie czuła się Zlllacznie le· Ukłoni'ł „ 1·ę ni' ·-~-oui' me 

0 Wtlinł .a~· ~· ·· 
N

. d d . . . . " 'll'K rozpoczą n1esm1a· 
Nelly ciekawie rozj!lądała się dokoła. 1g Y o tej pory nie była zakocha· p1e·1. .. . I łym głosem: · .~ 

Dopiero od trzech dni bawiła w Buka· na. Ten cys!an wzbudził w nie1j nowe, - Nap~1~my . ~1ę, p~no. Nelly - _ Nie przypusz·czałem, że pani mnie 
reszcie. Podobało jej s ;.ę to miasto, szcze· nieznane jej dotąd uczucia. przerwał Milton 1e1 rozmyslama. pozna Proszę a · d sik . Gd '.'!.. • 

i!ólnie zaś nocne lokale i orkieistry cy· Wydawało jej s i ę, że mogłaby dla nie- - Chętnie - odpowiedziała mu.. · d · . d . P ~~ą ~ Y' recię. yuy 
· k' ń 11L • • • , d · . O . . 'ł i..:k . • d k' się owie ziano, ze me 1estem cyganem 

gans ie. .sO wszysL'.KO posw1ęc1c, ro z1cow przy- . prozm a szyio< o 1e1s1zcze 1e en ie· sfraciłlbym prac ' 
Jej przyjaciele, Amerykanie, wole'li jaciół , majątek.„ lich szampana. p . ·. ę„. 

jazz. Ale ona, choc rownież WVC'howana Przypomni ała sobie . cłziadka. Milton Była już podchmielona. Prymas cy· ła zdumf~n~~e ieist cyganem? - zawoła· 
na drugiej półkuli, nie wyzbyła się 10-

1 

ma słus~ność. W ostatnich latach swego gański, krążąc po sali ze swymi czaro- _ Więc pani mnie nie · ipoz,nała 7 Je-
mantyzmu i sentyme·ntalna muzyka cy· życia dziadek istotnie stał się dziwa- dzie:jS1kiemi skrzy1pk,ami, zatrzymał się stem ksi~ciem Alelksym Szumskim. ·Pa· 
gańska wzbudzała w nie·i zawsze jakiś · kiem. ! przed kh· stolikiem. · t · · 
dziwny niepokój. I Odsunął się zupełnie od ludzi i w jl Gdy spo•jrzał jeij w oczy, spuściła 4o- ~;ę a ipam, przed sieidmiu laty tańczy· 

ł d 
& hsmy na balu, w Paryżu„. 

Orkiestra w tym lokalu składała się swym pa acu prowa ził niemal ascetycz·. wę. Nie wytrzymała je.go pł'Omie.nnego 
z kilkunastu osób. ny tryb życ ia . spoirzenia. - To pa.n? - wyszeptała zdumiona. 

Nelly zatrzymała wzrok na pryma- Przed śmiercią spisał testament, któ· Cygan po paru chwiilach oddalił •się. - Tak, to ja - uśmiechnął się smut-
Bie cygańskim. Był młody i piękny. Gdy 

1

. ry wywołał os!ólne zdurnienie. Większą Milton p'l'owadził wesołą rozmowę ze nie - Ojciec mój zmarł przed sześciu ' la· 
frał na skrzypcach, mrużył swe ciemne, częś ć swe•go majątku przeznaczył roz· swymi towarzyszami. ty. Znalazłem się bez żadnych środków 
lłyszczące oczy, a kruczo - czarne wło· . maitym ins tytucjom, o których istnieniu Nelly sikorzyistała z tego, że w tej do życia. Rosyjs·cy arystokraci przestali 
ty spadały mu na czoło. niewiele wiedziano w Ameryce. Krew- chwili nie zwracali na nią uwagi. być atrakcją. Muszę udawać cygana, b.y 

- Podoba się pani te·n cygan? - nym pozostawił niepokaźną sumę. Wyjęła szybko notesiik, wyrwała kar· zarobić na chleib. Na szczęście jestem 
spytał ją Rubert Milton, przysuwając Najwięcej stosunkowo jej zapisał ale I teczkę i nakreśliła parę słów. brunetem. . 
kielich z szampanem - Nie spuszcza pa-

1 

zaznaczył wyraźnie , że pieniądze mogą Gdy po pe·wnym czasie sk. rzypek. mów .- Więc pam je·st księciem - mówiła 
ni z nie.go oczu. być wypłacone tylko w tym wypadku, znalazł się przy jei stoUku, wsunęła mu Nelly, spo~lądając na niego z zachwy· 

_ Tak. PodQlba mi się - odpowie· jeżetli Nelly wyjdzie zamąż za prawdzi- do ręki karteczkę. · t~ - Jak to dobrze, że pan jest księ„ 
'działa mu cicho. wego księci a. Schował szybko kartikę, spojrzał ciem„. Jaka ja jestem szczęśliwa.„ 

- Pani iest bardzo ekscentryczna. Gdy Nelly obecnie wyjeżdżała do ukradkiem na Nelly i pods.zedł do ja· 
panno Nelly - mówił dalei - Ale nie Europy, ojciec odbył z nią poważną roz- kichś pijanych gości, którzy go wzywali Książę Szymski zerwał kontrakt, z 
mam obawy, że pani bi;dzie chciała , mowę . do siebie.· właścicielem lokalu. 
wyjść za niego zamążl - Powinnaś znaleść jakiegoś księcia Świtało iuż.„ Te.goż dnia jesizcze wraz z Ne.Uy opu• 

- Pa·n też na to nie może liczyć - - mówił jej - Jesteś rozsądną dziew- - Chodźmy - powiedziała Nelly, ścił Bukareszt. 
uśmie chnęła się . czyną. Chciałbym, abyś nie utraciła tych podnosząc się gwałtownie. Po przyjeździe do Nowego Jorku o.d· 

- Niestety - westchnął - Pani mu· pieni ędzv Jei towarzysze chęt-nie pozostaHby je· był się huczny ślub. ' 
si mieć księcia z bajki. - Dobrze, ojczulku, będę szukała - szcze w ldkalu, ale oczywiście wyszli z DOL. 

2:a ~wydawce: Ml.vdawn ••• Republika" So. z 02r, odp. Stefan Pie_trzu. ~ Redaktor odP.. SJef~n Pietrzak. Druk. „ReP.ubliki" :w. lodzi1 Pioti:ko~ska 49- l 6J. 




